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Porozumienie reżymu 


z Kościołem w Polsce? 


W chwili łamania numeru 
nadeszła wiadomość o porozu- 
mieniu reżymu z  hierarchą 
Kośd.oła katolickiego w Polsce 
w sprawie wzajemnego „,,mo- 
dus vivendi“, Wiadomość tę 
podało radio warszawskie, cy- 
tując dokładny tekst umowy, 
jak również agencje telegra- 
ficzne zagraniczne z Reuterem 
na czele, i 

Ze strony kościelnej nie ma 
dotąd potwierdzenia wiadomo 


ści o porozumieniu, a szereg 
punktów „umowy nastręcza 
bardzo poważne wątpliwości, O 
ile istotnie doszło de porozu- 
mienia, stało się to nagie i nie- 
spodziewanie. Pobyt kardyna- 
ła Sapiehy w Watykanie może 
jednakze oznaczać, iż doszło 
do jakiejś poważnej sytuacj; w 
położeniu Kościoła katolickie- 
go w Polsce, 


Sprawy polskie w „Osservatore 


„Osservatore Romano' w 
numerze świątecznym, tym sa- 
mym, w którym na pierwszej 
stronie podana jest homilia 
Ojca św. i opis nabożeństwa 
w bazylice św. Piotra, podaje 
pod tytułem zajmującym sze- 
nokość całej strony wiadomość 
„O prześladowaniu religijnym 
w Polsce w dokumentacn". 
Sprawozdanie podaje: 1) List 
Pasterski Biskupa Gawliny do 
Polaków na uchodźstwie ( w 
wyjątkach), 2) List Episkopa- 
tu Polskiego do Bieruta z dn. 
39 stycznia br., 3) List tegoż 
Episkopatu do Kleru z tej sa- 
mej daty, 4) List Pasterski 
Prymasa Wyszyńskiego z dn. 
12 lutego br. 5) List Kardyna- 
ła Sapiehy i Prymasa Wyszyń- 
skiego do Bieruta z dn. 16 lu- 
tego br. (Dokumenty te są 
znane naszym Czytelnikom, 


Kard. Sapieha 
w Rzymie 

We czwartek ub. tygodnia 
przybył do Rzymu metropoli- 
ta krakowski kard. Adam Ste- 
fan Sapieha. Pobyt Jego w 
Rzymie zapowiedziany jest na 
kilka tygodni. 

Ze wzgiędu na ściśle kościel- 
ny i religijny charakter po- 
dróży kardynał Sapieha oświa- 
dczył, że nie będzie udzielał 
prasie żadnych wywiadów, 


prócz Listu Pasterskiego Pry- 
masa z dn, 12 lutego br., tekst 


którego damy na innym 
miejscu). - : l 
Wyraźną jest intentencja 


Watykanu, by te dokumenty 
— o których mówi się w Rzy- 
mie, że są pomnikowe — były 
znane całemu chrześcijańskie- 
mu światu. Ogłoszenie ich w 
numerze, który zostanie przez 
pielgrzymów rozwieziony po 
całym świecie, zapowiedź dal- 
szych wydań, wyraźnie na to 
wskazują, 


Likwidacja 
czasopism literackich 


Reżym komunistyczny w 
Polsce zlikwidował wszystkie 
istniejące do tej pory czasopi- 
sma literackie, a mianowicie: 
„„Odrodzenie*, ,„„Kuźnicę* „O- 
drę'* (Katowice) i miesięcznik 
„Twórczość“ (Kraków). 

Na ich miejsce powstał je- 
dyny w języku polskim tygod- 
nik poświęcony kulturze w uję- 
ciu leninowsko - stalinowskim, 
pod nazwą „Nowa kultura“. 
Redaktorem pisma został do- 
tychczasowy redaktor ..Kuźni- 
cy“, Paweł Hoffman, 

Jest to już chyba ostatni krok 
w kierunku sowietyzacji pol- 


skiej twórczości kulturalnej. 


KOMISJA OBCHODU ROKU ŚWIĘTEGO 


nia 1950 roku na godz. 6.45 wieczorem do sali West- 
minster Cathedral Hall (st. kolejki Victoria) na uro- 


czyste oratorium mówione 


ku czci 


Zbawiciela Miłosiernego 


p. t: 


APEL MIŁOŚCI 


Opracowanie: 
biorą: 


Br, Przyłuski į W, Zych, Udział 
artyści i artystki Teatrów Polskich oraz Chór 


pod dyrekcją H. Hosowicza, 


Reżyseria: Leopold Pobóg Kielanowski. 


przy Instytucie Polskim Akcji Katolickiej w W, Brytanii || 
uprzejmie zaprasza katolików polskich w dniu 30 kwiet- 


Z cytowanym przez radio 
warszawskie i agencje zagra- 
niczne tekstem umowy, jak 
również z oceną porozumienia, 
wstrzymujemy się aż do chwi- 
li oficjalnych danych kościel- 
nych. W najogólniejszych za- 
rysach porozumienie wygląda 
w ten sposób, że reżym zrzeka 
się swej ingerencji w Sprawy 
wiary. moralności i jurysdyk- 
cji Kościoła w Polsce, uznając 
zwierzchność w tvch sprawach 
Stolicy Apostolskiej, żąda 
jednak od Kościoła całkowitej 
aprobaty wszystkich poczynań 
politycznych. 


Pielgrzymka polska 
Z Anglii w Rzymie 


(CHIP) Pierwsza zbiorowa 
pielgrzymka polska z Anglii 
odjechała do Rzymu w dniu 2 
kwietnia, Uczestnicy piel- 
grzymki w liczbie blisko 70 
osób, wysłuchali Mszy św. w 
kaplicy „Veritasu*, a następ- 
nie odjechali autobusamj do 
portu Dover. Przez Francję i 
Włocny jechali również auto- 
busami, 

Pielgrzymkę prowadził ks. 
H. Kornacki. Spędziwszy świę- 
ta wielkanocne w Rzymie i 
zwiedziwszy Monte Cassino, 
Loreto, Asyż i szereg innych 
miejscowości, pielgrzym; ru- 
szyli w drogę powrotną do 
Londynu, 

Druga, znacznie liczniejsza 
pielgrzymka polska wyruszy z 
Londynu w (pierwszej połowie 
maja, Weźmie w niej udział 
duża grupa kombatantów. W 
szóstą rocznicę bitwy o Monte 
Cassino (18 maja) znajdą się 
oni przy grobach swych poleg- 
łych Kolegów. 

Najstarszym z pielgrzymów 
polskich, którzy już przybyli 
do Rzymu, był gen. Józef Hal- 
ler. Mimo swych 77 lat wyje- 
chał on 5 kwietnia do Rzymu, 
dając przykład innym Polakom, 

Niegdyś przed 650 laty, 
podczas pierwszego Roku Jubi- 
leuszowego, przybył do Rzymu 
Władysław Łokietek, szukając 
oparcia w walce o wyzwóle- 
nie Polski, Dziś, gdy. Polska 
znów jest pod okupacją i to 
najstraszniejszą, jaką znają 
dzieje, tułacze polscy powinni 
również w Rzymie szukać sił 
duchowycn do walki ze złem.. 

W ciągu lata i jesieni wyru- 


szą z Anglii nowe pielgrzymki | —. 


polskie, Koszty udziału są ni- 
skie, dostosowane do położe- 
nia materialnego emigrantów 
polskich, Wszelkich informacji 
udziela Instytut Akcji Kato- 
lickiej 51, Eaton Place, London 
S, W. 1. 

Jeden z uczestników pierw- 
szej pielgrzymki, ś. p. Jan 
Drozd, zdążając na punkt zbor- 
ny w Londynie, potrącony zo- 
stał na ulicy przez samochód 
1 zmarł nie odzyskawszy przy- 
tomności, 


St. Martins 


5w. Marcin 


Czy jakaś budowla lub porm- 
nik w Londynie posiadają 
większe znaczenie — łatwo to 
poznać po aureoli ptaków, któ- 
re na takich monumentach się 
gnieżdżą, Najbardziej zaś pta- 
si kościół Londynu i zarazem 
najbardziej ludzki — to Św. 
Marcin na Błoniacn, St, Mar- 
tin's jn the Fields. Szpaki ota- 
czają jego wieże j dekorują 
gzymsy tak gęstym wieńcem 
i girlandami, że możnaby koś- 
ciół ten nazwać „Świętym 
Marcinem wśród Szpaków* 

Ale równie 
kościoła ludzie. 

Aż do czasów Cromwella, a 
więc mniej więcej do połowy 
XVII stulecia dzisiejszy Plac 
Trafalgaru był zielonym bło- 
niem. Kościół, który tu stał; 
był tak daleko od City, że 


zwano go krótko „kościołem 
na błoniach“. 


W roku 1726, kiedy już Lon- 
dyn począł krzepnąć wokół pa- 
rafii św, Marcina, królowie 
zadbali o swój kościół para- 
fialny. Trzeba bowiem wie- 
dzieć, że St. Martin's in the 
Fields jest parafią dla Pałacu 
Buckinghamskiego, to znaczy, 
iż urodziny dzieci królewskich 
wpisuje się do metryk św. 
Marcina, 

A więc w roku 1726 powie- 
rzono budowę nowego kościoła 
— James Gibbsowi, jednemu z 
najzdolniejszych uczniów wiel- 
kiego Krzysztofa Wrena. Tak 
powstał jeden z najpiękniej- 


mocno lgną do 


Szkoci o 


Dziennik szkocki „Scots- 
man“ z dnia 5 kwietnia br. 
umieścił list do redakcji pre- 
zesa Twa Polsko-Szkockiego, 


in the Fields 


Rys.: Antoni Wasilewski 


na błoniach 


szych kościołów nowoczesnego 
Londynu, Kiedy król Jerzy I 
po skończonej budowie obej- 
rzał kościół, był tak zachwy- 
cony, że dał robotnikom 100 
gwinej napiwku. 


Rycnło też św, Marcin 
wszedł do historii, literatury 
i serc angielskich.  Przywile- 


jem jego jest ogłaszać dzwo- 
nieniem zwycięstwa floty, po- 
dobno od czasów pogromu hisz- 
pańskiej „Armady“. 

Jest to w ogóle kościół żoł- 
nierzy. Bramy świątyni otwar- 
te są dzień į noc: każdy ma 
prawo zanocować w kościele, 
Żołnierze udający się na front 
sypiali tu zawsze w ławkach 
kościelnych. Oprócz nich wszel- 
ka biedota i dziewczęta ulicz- 
ne, których sławna poprzedni- 
czka, kochanka królewska, 
Nell Gwynn, pochowana jest 
na cmentarzu kościelnym. 

Kościół ten słynny jest tak- 
że wśród anglikanów z krucjat 
miłosierdzia, z kazań transmi- 
towanych przez radio ; z me- 
lodyjnej muzyk; dzwonów, 
również głoszonej przez radio 
co niedzielę. 

Cmentarz św, Marcina jest 
dziś polem gier dla dzieci. W 
jego ziemi spoczywa wiele 
sławnych osobistości, ale gro- 
by ich nie są oznaczone. 


Wśród tych grobów jest też 
mogiła jawnogrzesznicy Nell 
Gwynn. Dziecj cieszą się na 
tym cmentarzu życiem, Jak 
szpaki na wieżach. (b) 


Polakach 


rzy na rozkaz Kremla oczer- 
niali armię polską w czasie 
wojny a po wojnie, gdy Polacy 
pozostali w W. Brytani; j usi- 


Mr. Jonn J. Campbella. który łowali znaleźć zatrudnienie, ci 


nawiązując do ostatniego prze- 
mówienia lorda Vansittarta w 
sprawie 5 kolumny komunisty- 
cznej w W, Brytanii. przypom- 
niał, że to byli komuniści, któ- 


a A sai ata n SE z hsl SL DaDa! 


właśnie komuniści czynili 
wszystko, aby nie dopuścić 
Polaków do pracy poprzez 


opanowane przez siebie zwią- 
zki zawodowe, 


z. a 


Š 


„podnosząc slę 
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EWANGELIA NA NIEDZIE- 


LĘ II PO WIELKIEJNOCY 
(Jan 10,11-16). 


Onego czasu rzekł Jezus fa- 
ryzeuszom: Jam jest pasterz 
dobry. Dobry pasterz życie 
swoje daje za owce swbje, Lecz 
najemnik i ten, kto nie jest 
pasterzem, do którego nie na- 
leżą owce, na widok zbliżają- 
cego się wilka porzuca owce 
g ucieka, a wilk porywa j roz: 
praszą owce. Najemnik Zaś u- 
cieka, bo jest najemnikiem i 
nie troszczy się © owce. Jam 
jest pasterz dobry; znam swo- 
je*i one mnie znają; jako mni: 
zna Ojciec, a ja znam Ojca. I 
życie swoje oddaję za owce mo- 
je I inne owce mam, które nie 
są Z tej owczarni. I te muszę 
przyprowadzić i słuchać będą 
głosu mego ; stanie się jedna 


owczarnia i jeden pasterz. 


KALENDARZYK 
Kwiecien 1950 
23 n. — 2 po Wielkiejnocy, 
Wojciecha 
24 p. — Fidelisa 


25 w. — Marka Ewangelisty 


26 ś. — Kleta i Marcelina 

c. — Piotra Kanizj., Zyty 

28 p. — f Pawła od Krzyża 

s. — Piotra z Wer.. Hugo- 
na. 


KSIĄŻKA CHIRURGA 
0 UKRZYŻOWANIU 


Znany chirurg paryski dr 
Piotr Barbet wydał książkę, 
omawiającą z punktu widzenia 
medycznęgo mękę Chrystusa 
Pana. 

We wstępie zaznacza on, że 
dokładne zbadanie wszystkich 
szczegółów tej mękj jest dla 
chirurga okropne j że kilka- 
krotnie przerywał pracę. 

Dr Barbet omawia naprzód 
zjawisko tzw. nemachidrozy, 
czyli krwawego potu. pojawia- 
jące się w wypadkach niezwy- 
kłego napięcia psychicznego. 
Następnie stwierdza on, że 
tortura ukrzyżowania polegała 
właściwie na zaduszeniu ofia- 
rv wskutek skurczu mięśni. 

Pewne pojęcie o tej torturze 
może dać stosowane w obo- 
zach koncentracyjnych niemie- 
ckich podwieszanie ludzi pa 
skrępowanych rękach, Ukrzy- 
żowany przerywał to duszenie, 
na przebitych 
nogach, poczym znowu opadał 
i zaczynał dusić się na nowo, 
Łamanie goleni uniemożliwia- 
ło podnoszenie się męczonego 
i przyśpieszało śmierć. Dr Bar- 
bet wypowiada się, na podsta- 
wie szczegółowych studiów, za 
zupełną autentycznościa cału- 
nu turyńskiego. 

(IPAK) 
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SPRAWA KRÓLA LEOPOLDA 


ZASADA WIĘKSZOŚCI, ALE TYLKO- SWOJE 


Sprawa powrotu do Belgii i 
na tron króla Leopolda III 
przedstawia się obecnie conaj- 
mniej dziwacznie, 


Dnia 12 marca br. odbyło 
się w całej Belgii głosowanie 
powszechne, prawnie zarządzo- 
ne, w którym cała uprawniona 
do głosowania ludność, męż- 
czyźni I kobiety, w liczbie po- 
nad 5 milionów, na pytanie, 
czy król ma powrócić do kraju, 
odpowiedziała: tak lub nie. Za 
powrotem opowiedziało się bli- 
sko 3 miliony głosów. Uzyskał 
więc król większość 57,7 pro- 
cent, 


Ale socjaliści beigijscy od- 
razu po głosowaniu oświadczy- 
li: Nie, nie godzimy się na 
powrót króla mimo wyniku 
głosowania i nie dopuścimy do 
powrotu wszelkimi — dodają 
—. dostępnymi nam sposobami, 


I zarządzają strajki oraz za- 
powiadają rozruchy. 


Co to znaczy? 


Ci sami socjaliści belgijscy, 
podobnie jak inni, stale głosili 
przez dziesiątki i dziesiątki lat 
ı nadal głoszą: Jesteśmy demo- 
kratami, a w demokracji roz- 
strzyga głosowanie większości, 

Okazuje się, że... to zależy, 
bo jeśli socjaliści belgijscy ma- 
ją większość, rozstrzyga więk- 
szość, a jeśli nie mają, nie roz- 
strzyga. Więc po cóż było gło- 
sowanie? 


Bo proszę się tylko na chwi- 
lẹ zastanowić, co Znaczy na- 
prawdę, ściśle i dokładnie, 
obecne stanowisko socjalistów 
belgijskich. Wszak 58 procent 
głosujących powiedziało, że 
chcą powrotu króla, a 42 pro- 
cent powiedziało, że nie chce, 
czyli socjaliści belgijscy powia- 
dają: Ma się stać nie to, czego 
chce 58 procent, lecz to, czego 
chce 42 procent. 


To są kpiny z prawa, z poa- 
stawowych urządzeń obywatel- 
skich, opartych o zasadę więk- 
szości, ze zdrowego rozsądku. 
I jest to niezmiernie rażące. 
Bo przecież taki przywilej, zu- 
pełnie dowolny, dla 42 procent, 
jest zarazem haniebnym lekce- 
ważeniem i krzywdą dla 58 
procent. 

Wszystko, co się mówi dla 
rzekomego uzasadnienia tej sa- 
mowoli, jest pospolitym wykrę- 
tem.  Socjaliści belgijscy po- 
wiadają, że dla tak ważnej 
sprawy żądają 2/3 większości. 
Owszem bywa często w prawo- 
dawstwach wymagana więk- 
szość 2/8, Ale wtedy, gdy chce 
się podstawy ustroju zabezpie- 
czyć przed zbyt łatwymi zmia- 
nami, więc np. dla zmiany kon- 
stytucji potrzebna jest więk- 
szość 2/8. Tu jednak nie o 
zmianę cnodzi, lecz o utrzyma- 
nia władzy królewskiej konsty- 
tucyjnej, Czyii zwykła więk- 
szość nie wystarcza, bo... im to 
nie dogadza. 


Jakież są właściwe przyczy- 
ny takiego stanowiska socjali- 
stów belgijskich, niezgodnego 
z iœ własnymi zasadami de- 
mokracji? 


Przywódcy socjalistyczni bel- 
gijscy, którzy w roku 1940 po 
najeździe niemieckim udal; się 
zagranicę, do W. Brytanii, co- 
raz ostrzej występowali prze- 
ciw królowi Leopoldowi III, 
który został w kraju i starał 
się łagodzić ucisk. Okazało się, 
że większość kraju była mu za 
to wdzięczna. Niemcy wcale 
go nie uważal; za swego przy- 
jaciela, przeciwnie był właści- 
wie jeńcem, a w r. 1944, wy- 
pierani z Belgii, Niemcy wy- 
wieźli go do Niemiec. Wtedy 
socjaliści belgijscy, w r. 1945, 
gdy wojna się skończyła, aby 
nie wycofywać się ze swego 
stanowiska wobec króla, woleli 


IB D Z I EE L N A 


doprowadzić do tego, by król 
nie mógł powrócić do kraju i 
musiał ustąpić z tronu. gdyż 
to byłoby niejako przyznaniem 
im słuszności i utrzymaniem 
lub zwiększeniem ich wpływów 
w kraju, 


Socjaliścj belgijscy zbyt po- 
chopnie przez cały czas wojny 
i po niej powtarzali oskarże- 
nia, głównie brytyjskie a za 
nimi francuskie, już z maja 
1940, że król Leopold III za- 
skoczył W. Brytanię i Francję 
poddaniem się Niemcom. Z ra- 
mienia króla ogłoszono w paź- 
dzierniku 1949 dokumenty z 
owej chwili. Okazało się, że nie 
król zaskoczył Brytyjczyków 
poddaniem się, iecz Brytyjczy- 
cy zaskoczyli króla rozpoczę- 
ciem wycofania się z Belgii, a 
okazało się to nie z tego,co mó- 
wił król, ale z najwyraźniej- 
szych świadectw przedstawi- 
ciela brytyjskiego i łącznika z 
królem, admirała Keyes'a. 


Jednym słowem zarówno 
socjalistom belgijskim. jak nie- 
którym czynnikom politycz- 
nym poza Belgią, dogodniej by 
było pozbyć się króla i wraz z 
nim... prawdy, 


Nadto zaś wobec tego, że 
większość za królem Leopol- 
dem w Beigii jest katolicka, 
skupiona w stronnictwie chrze- 
ścijańsko-społecznym mają- 
cym w senacie większość, a w 
izbie posłów połowę bez dwu, 
widać w tej sprawie bardzo 
wyraźnie zabiegi kół między- 
narodowych, które nie od dziś 
krzywo patrzą na większości 
katolickie w krajaon kuropy. 

St. St. 


r 


P.s. Kilka zdań o dalszym 
rozwoju sytuacji belgijskiej 
pióra autora powyższego arty- 
kułu przytaczamy nå stronie 6. 


W ŚWIECIE KATOLICKIM 


ODPOWIEDŹ 
FRANCISZKANÓW 


Reżym komunistyczny w 
Polsce w ślepej walce z Koś- 
ciołem katolickim, a ostatnio 
zwłaszcza z zakonami, szermu- 
je argumentem jakoby oo. 
franciszkanie współpracowali z 
z Niemcami. 

W odpowiedzi na te zarzu- 
ty oo- franciszkanie -wmuro- 
wali na swoim kościele w Kra- 
kowie tablicę ze 150 nazwiska- 
mi polskich franciszkanów, 
zmarłych w niemieckich obo- 
zach koncentracyjnych. 50 z 
nich zostało zamordowanych. 
W uroczystości wzięli udział 
prowincjałowie obu  francisz- 
kańskich prowincji w Polsce 
oraz tłumy wiernych. 


GRÓB ŚW. PIOTRA 
Cały świat chrześcijański 


UJĘCIE DOGMATYCZNE — RZUT HISTORYCZNY 
SENS AKTUALNY 
ROKU JUBILEUSZOWEGO 


podaje zwięzła rozprawa p.t. 


Miłościwe Lato 1950 


opraacowana przez prof, ks, dra Fr. Dziaska z Poznania 
Rozprawka ta stanowi tylko część bogatej treści 
wydawnictwa p.t. 


Polski Rocznik Katolicki 


NA ROK ŚWIĘTY 1950 


które się właśnie ukazało nakładem Katolickiego Oś- 
rodka Wydawniczego VERITAS w Londynie 
Poręczny format — Estetyczna okładka kartonowa — 
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oczekuje z niecierpliwością 
szczegółów odkrycia Grobu św. 
Piotra, zapowiadanego oddaw- 
na przez Stolicę Apostolską. 

Przypuszczalnie szczegóły 
odkrycia ogłoszone będą w ma- 
ju. Na razie trwają intensyw- 
ne prace nad pełną rekon- 
strukcją podziemnej — znaj- 
dującej się na głębokości oko- 
ło 10 m. pod bazyiiką św. Pio- 
tra — bazyliki św, Konstanty- 
na. Bazylika podziemna po re- 
konstrukcji pomieścić będzie 
mogła 10.000 ludzi. 

Posiada ona 3 nawy, wspar- 
te na mocnych kolumnach i 
pięć ołtarzy. Wznosi się zaś 
na starym cmentarzu rzym- 
skim (pogańskim) w pobliżu 
cyrku Nerona. 

POLSCY KSIĘŻA 

k W AUSTRALII 

Biskupi australijscy wydali 
list, wzywający hierarchię ko- 


„ścielną innych krajów do skie- 


rowywania rzesz uchodźczych 
z Europy do Australii, szeroko 
otwierającej obecnie wrota dla 
emigracji. 

Biskupi australijscy pojmu- 
ją zgodnie z całym swym naro- 
dem zbyt nacjonalistycznie ce- 
le imigracji, jednakże twier- 
dzą, iż pozostawiają poszcze- 
gólnym narodowościom wol- 
ność obrządków i języka wia- 
ry. Jako przykład wymieniają 
4 księży polskich oraz po jed- 
nym Ukraińcu, Węgrze i Lit- 
winie — jako duszpasterzy dla 
nowoosiedleńców. 


CZY KARD, MINDSZENTY 
ŻYJE? 


W Watykanie niepokoją się 
poważnie o życie kard. Mind- 
szentego. Z Węgier dochodzą 
bowiem uporczywe pogłoski, 
iż kardynał nie żyje. Faktem 


jest, że matki nie dopuszczono 
już po raz drugi do kardynała. 

Kard. Mindszenty był ciężko 
chory na serce, poza tym cier- 
piał ostatnio na silną depresję 
psychiczną. Podobno operowa- 
no go w jednym ze szpitali sło- 
wackich. 


MORDERSTWO KSIĘDZA 


W Gransee koło Branden- 
burga w strefie sowieckiej 
znaleziono zwłoki zamordowa- 
nego księdza katolickiego, pro- 
boszcza parafii Gransee, ks. 
Paula Bartscna, 

Ks. Bartsch osadzony został 
przez reżym nazistowski w o- 
bozie koncentracyinym za to, 
Że ochrzcił: polskie dziecko, 
urodzone w Niemczech. 


Lektura 
Maryjna 


23 kwietnia 1850 r. 


KRONIKA 


J KATOLICKA 


KONIEC „DON BASILIA* 


Antykatolicki tygodnik sa- 
tyryczny pod nazwą .,Don Ba- 
silio“, wychodzący w Rzymie, 
w rezultacie dekretu papie- 
skiego, rzucającego ekskomu- 
nikę na czytelników pisma, 
przestał się ukazywać. 


ZJAZD PRZYWÓDCÓW 
KATOLICKICH 

W Sorrento odbędzie się pod 
przewodnictwem premiera 
Włoch, De Gasperiego pierw- 
szy zjazd 14 przywodców eu- 
ropejskich partij poiitycznych 
chrześcijańskiej demokracji, 


MATKA ŚWIATKIEM 

KANONIZACJI CÓRKI 

85-letnia matka błogosła- 
wionej Marii Goretti, która 
zginęła broniąc swej czystości, 
będzie obecną w czasie kanoni- 
zacji swej córki w Watykanie 
w dniu 25 czerwca. 

ANIOŁOWIE PRZY PA- 
PIESKIM OŁTARZU 

W niedzielę Wielkanocną w 
czasie Mszy św. odprawianej 
przez Ojca św. w bazylice św. 
Piotra dwu kardynałow staje 
po dwu stronach ołtarza, pozo- 
stając tam od Prefacji do Ag- 
nus Dei. 

Zwyczaj ten przypominać 
ma dwu aniołów, którzy strze- 
gli Grobu Pańskiego po Zmar- 
twycnwstaniu. à 

„KONWERSACJA“ 

Obraz Gunna pt. ..Konwer- 
sacja“, przedstawiający roz- 
mowę trzech wybitnych angiel- 
skich myślicieli j pisarzy — 
Baringa, Belloca i Chesterto- 
na, wywieszony został w Ga- 
lerii Narodowej w Londynie. 
Obraz malowany był w roku 
1932, ale wedle zwyczaju Na- 
tional Gallery żaden obraz, 
przedstawiający ludzi żywych 
nie może być wystawiony w 
galerii, Wystawiono więc 
„„Konwersację* dopiero po 
śmierci Baringa. Chesterton i 
Belloc zmarli dawniej, 
BISKUPI NA ZNACZKACH 

POCZTOWYCH 

Na Znaczkach Poczty Waty- 
kańskiej, wydanych z okazji 
Roku Sw., pojawią się m.in, 
wizerunki męczenników za 
wiarę — kard. Mindszentego, 
arcyb, Stepinacza oraz dwu bi- 
skupów lwowskich — arcybi- 
skupa Szeptyckiego i biskupa 
Slipyja. 

ANGIELSKI KATOLIK 

WZYWA DO MODŁÓW 

O POLSKĘ 

W numerze „Catholic He- 
rald“ z 6 kwietnia br. znalazło 
się wziuszające wezwanie se 
kretarza Anglo-Polish Catho- 
lic Association, aby katolicy 
angielscy zgodnie z wezwa- 
niem Ojca św. do „krucjaty 
modlitw“ modły swe wznosili 

za cały Kościół walczący, a 
szczególnie za Polskę". 
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PÓJDŹMY ZA NIĄ! Rozważania na tle życia N.M.P. 


Wydanie niepokalanowskie. 
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W SERCU MARII ODRODZENIE NASZE 
Nabożeństwo ku czci Niepokalanego Serca 
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GAZETA 


NIEDZIELNA 


23 kwietnia 1950 


PRZECIW 
AMERYCE 


Raczej — przeciw emigracji 
do Stanuw Zjednoczonych. Wy- 
powiadamy się stanowczo 


przeciwko ślepemu pędəwi e- 
migracyjnemu Za ocean. 

W masach polskich istnieje 
jakby dziedziczne uwielbienie 
dla życia amerykańskiego i 
wiara w nieograniczone możli- 
woścj zarobkowe w świecie 
tamtejszym. Krótko mówiąc 
— ce.em emigracji do Stanów 
Zjednoczonych jest zwykła ma- 
terialistyczna chęć zdobycia 
majątku. 

W sytuacji dzisiejszej do- 
chodzi jeszcze — dążenie da 
zabezpieczenia osobistego na 
wypauek wojny, która w Eu- 
ropie z całą pewnością nie bę- 
dzlie przyjemnością, 

Oczywiście, ze oba te moty- 
wy: chęć urządzenia się i bez- 
pieczeństwa nie tylko nie Są 
niczym złym, przeciwnie s4 
naturalnym dążeniem ludzkim. 
Kto by powstrzymywał pol- 
skie masy wysiedieńcze i u- 
chodźcze z Niemiec « wogóle 
z kontynentu d emigracj; Zza- 
morskiej, ten działałby prze- 
ciw interesom narodu polskie- 
go 

ldea, ktora nami powinna 
kierować dziś i jutro, to zacho- 
wanie sił polskich dla włas- 
nych narodowych celów, 

Ale zupełnie inną sprawą 
jest emigracja z W. Brytanii, 
gdzie Polakom bezpośrednio 
nic nie grozi, 

Brytania jest dziś najbar- 
dziej uporządkowanym i Spra- 
wiedliwym krajem pod słoń- 
cem. Te czy owe jednostki mo- 
gą oczywiście znaleźć gdzie in- 
dziej znacznie lepsze warunki, 
niż w W. Brytanii, ale ogół, 
masa polska n.e ma co marzyć, 
by gdziekolwiek na świecie 
znalazła tak korzystne, jak tu 
i łączne warunki: dobrą pracę, 
dobry zarobek, dobre ubezpie- 
czenia społeczne i poszanowa- 
nie — osobiste, relvgijne i na. 
rodowe, 

Wbrew oklepanym hasełhom 
— Wielka Brytania jest kra- 
jem najwyższych osiągnięć 
społecznych i najwyższego po- 
szanowania godnoścj czławie- 
ka — i to nie tylko jego rąk 
do pracy, ale też jego duszy 


i indywidualności. x 
- Stany Zjednoczone „nie są 
już więcej rajem dla przyby- 


szów, Bylibyśmy oczywiście 
dalecy od prawdy, twierdząc, 
że w Ameryce czeka emigran. 
tów nędza. Nie, tak nie jest, 
Czeka ich co innego: nędza du- 
chowa. 

Stany Zjednoczone jest to 
kraj kapitalistyczny, depcący 
ludzi słabych, nie uznający ża- 
dnych innych wartości poza 
pieniądzem, kraj mocnych ło- 
kci i skrajnego materializmu. 

Po:onia amerykańska, to nie 
są Polacy. To są Amerykanie, 
mający świadomość polskiego 
pochodzenia j świadczący wie- 
le korzyści na rzecz ogólnej 
sprawy pol:kiej. 
amerykańska niewiele się ró- 
żni od wszystkich innych Ame- 
rykanów, Gorzki też zawód 
spotkał tych, którym się śni- 
ło, że Polacy amerykańscy bę- 
dą ich oczekiwać z nakrytymi 
stołami. 

Życiu amerykańskiemu obce 
są potrzeby kulturalne. Ogra.- 
niczają się one do filmów i do 
tańczenia „polki“. która ucho- 
dzi za najgłębszy symbol pol- 
skości. Zaledwie jedna trzecia 
Amerykanow posiada wiarę w 
Boga. Z tego Zdaje się około 
17 milionów (10 procent) wy- 
znaje swą przynależność do 
Kościoła katolickiego. 


dzie 


Ale Polonia 


G A ZE T A 


w polskiego punktu 


N IB D Z I E L N A 


widzenia 


NIEMCY W ŚRODKU LOSÓW ŚWIAT 


Szóstego maja rozpoczną się 
w Paryżu obrady wielkiej trój- 
ki ministrów spraw zagranicz- 
nych mocarstw zachodnich. 
Panowie Acheson, Bevin i 
Schuman obradowali już przed 
pół rokiem i trudno zaliczyć 
ubiegłe od tego czasu sześć 
miesięcy do pomyślnych okre- 
sów w walce o obdarzenie 
świata pokojem. Nawet wów- 
czas. gdy horyzont zdawał się 
dostatecznie nachmurzony, nie 
zdobyto się na wizję nadciąga- 
jących burz j po rozjeździe 
każdy na własnym odcinku ro- 
bił, co mu się wydawało naj- 
lepszym, często nie oglądając 
Się na sąsiadów, Rezultat oka- 
zał się fatalny. Dopiero teraz 
w trzech stolicach zaczęto ro- 
zumieć, że konsekwencje prze- 
grywania bitew w zimnej woj- 
nie upodobniają się dọ klęsk 
ponoszonycn na skutek pora- 
żek w wojnie gorącej, 

Toteż w Paryżu trzeba bę- 
podsumować straty i 
stwierdzić, że bledną wobec 
nich odniesione triumfy, czy 
na skutek kapitulacji sowiec- 
kiej wobec powietrznego mo- 
stu w Berlinie, czy zaszacho- 
wania planem Marshalla po- 
stępów komunizmu we Francji 
czy Włoszech, Można przy tej 
sposobności z satysfakcją za- 
rejestrować cios zadany Mo- 
skwie przez Titę, trudno jed- 
nak w bilansie ogólnym zapi- 
sać tę porażkę Kominfərmu 
na dobro posityki Zachodu. Po- 
nieważ dopiero teraz stało się 
jasnym, że zimna wojna jest 
wstępem do gorącej, obchodzo- 
no się dotąd bez politycznego 
sztabu generalnego, który by 
nią, kierował. Zwierzchnie kie- 
rownictwo przypadło Waszyn- 
gtonowj ze względu na zdol- 
ność ponoszenia kosztów. Wy- 
kazał on dotąd całą niemoc 
swego wewnętrznego ustroju 
dla rozwiązywania zadań w 
skali światowej, brak wizji, 
zdolności przewidywań i ludzi. 

Skutki są opłakane: wpły- 
wy Moskwy objęły całe Chiny; 
brama otwierająca drogę do 

opanowania południowo- 
wschodniej Azji jest w Indo- 
Chinach broniona przez zbyt 
słabe siły francuskie; supre- 
macja, jaką dawało posiadanie 
tajemnicy broni atomowej 
zniknęła; na lukę dolarową w 
handlu światowym nie znale- 
ziono lekarstwa; deficyt dola- 
rowy krajów marshallowskich 
nie da się usunąć po 1952; kry- 
zys finansowy brytyjski trwa; 
Zachodnie Niemcy prawdopo- 


NAJWIĘKSZY PRODUCENT 
ZEGARKÓW 


Wyrób zegarków i wywóz 
ich stanowi jedną z podstaw 
zamożności 1 dobrobytu Szwaj- 
carii. Ilość wywiezionych w 
1949 Zegarków osiągnęła cyfrę 
20 milionów wartości 703 mi- 
lionów franków szw, Ponieważ 
jednak zapotrzebowanie na 
drogie luksusowe zegarki zma- 
lało, suma osiągnięta z wywo- 
zu zmalała o poważną cyfrę 40 
milionów fr. szw. Przemysł ze- 
garmistrzowski zatrudnia o- 
becnie w Szwaicarii 48.000 ro- 
botników, a w tej ilośc; kobie- 
ty stanowią połowę. 


TEE _ zem W EE MOR EE 


Jeśli mówimy o pogaństwie 
i groźbie niewiary w Anglii, to 
wielekroć gorsze niebezpie- 
czeństwo pod względem reli- 
gijnym i moralnym przedsta- 
wiają Stany Zjednoczone. 

Wreszcie ostatn; punkt wi- 
dzenia. Niewiadomo od kogo 
wyszła  gorliwa inicjatywa 
wywiezienia 18 tystęcy b. żoł- 
nierzy polskich z rodzinami z 
Brytanii do Stanów Zjednoczo- 


dobnie odrzucą zaproszenie do 
Rady Europy; Wschodnie 
Niemcy zostały przez Związek 
Sowiecki zmilitaryzowane. 


Jak na to wszystko Zara- 
dzić? W swej bezradności p. 


Acheson niedawno rzucił hasło, 


— „totalnej dyplomacji“. Pole- 
gać ma ona na stwarzaniu ,„ sil- 
nych sytuacji" wobec których 
nieprzyjaciel będzie musiał się 
ugiąć. Tymczasem do spisu 
klęsk przybywa jeszcze jedna. 
Okazuje się, iż pod wpływem 
przeprowadzenia w wykonaniu 
budżetu oszczędności przez p. 
Johnsona, ministra obrony, si- 
ły lotnicze Stanów Zjednoczo- 
nych mogą być niedostateczne, 
by zabezpieczyć kraj przed 
przegraniem wojny* Kto to 
oświadcza? Najpopularniejszy 
w Stanach Zjednoczonych czło- 
wiek, generał Eisenhower. 
Dwie komisje — jedna Kon- 
gresu, druga pod przewodnic- 
twem p, Finlettera wypowie- 
działy się w tym samym sen- 
sie, 

W tym stanie rzeczy gor- 
szące widowisko głośnych wy- 
stąpień senatora McCarthy, 
oskarżającego departament 
stanu o posiłkowanie się w 
działaniu ludźmi, którzy nale- 
żeli do komunistycznej partii 
1w związku z tym rozprawy w 
senackiej komisji badawczej 
nie mogły nie poruszyć umy- 
słów. Zrozumiano, iż piłowa- 
nie gałęzi, na której opiera się 
cała polityka zagraniczna, mu- 
si się źle skończyć dla wszyst- 
kich. Pod wpływem nalegań 
zasłużonego senatora Vander- 
berga, republikanina, następu- 
je nawrót do polityki zagrani- 
cznej, prowadzonej w oparciu 
o obydwie wielkie partie. Do 
głosu dojdzie znowu p. John 
Foster Dulles, jeszcze nie ja- 
ko oficjalny doradca p, Ache- 
sona, ale jako wybitny jego 
współpracownik. Gdyby Dewey 
był wygrał wybory, polityka 
zagraniczna  spoczywałaby w 
ręku p. Dullesa jako sekreta- 
rza stanu. i 

Podparty współpracą z par- 
tią republikańską, p. Acheson 
przyjedzie do Paryża, by wziąć 
udział w naradach wielkiej 
trójki. Będzie musiał wtedy 
odkryć swe karty i wytłuma- 
czyć Światu, na czym „totalna 
dyplomacja“ ma polegać. Trzy 
sprawy znajdą się napewno na 
porządku  dzienpym obrad. 
Pierwsza to obrona Indo-Chin, 
Francja jej dłużej własnym 
sumptem zabezpieczyć nie 


MIGAWKI 
GOSPODARCZE 


FRANCJA EKSPORTUJE 
ŻYWNOŚĆ 

Pod względem produkcji rol- 
nej i hodowlanej zauważyć mo- 
żną we Francji w ostatnich pa- 
ru latach wielkie postępy. Ob- 
liczają, że eksport ziarn w bie- 
żącym roku osiągnie conaj- 
mniej 600.000 ton. W zakresie 
wywozu bydła wobec wywie- 
zionych w 1948 r. zaledwie 59 
sztuk w 1949 roku podniosła 
się do 18.543 sztuk a sprawo- 
zdanie za pierwsze trzy mie- 


nych. Niewątpliwie intencja 
tej nowej wędrówki polskiej 
była szlachetna. Ale czy pomy- 
Ślał ów gorliwiec czy ¿owi gor- 
liwcy, jak bardzo niesprawie. 
dliwym jest zabieranie miejsc 
w polskiej kwocie emigrcacyj- 
nej do Stanów Zjednotz. Poja- 
kom w Niemczech, przezna- 
czonym na nędzę i poniewier- 
kę, na rzecz doskonale zabez- 
pieczonych ich braci w Anglii? 


może. Ta „parszywa'* wojna, 
jak ją potocznie we Francji 
nazywają, kosztuje wiele cen- 
nej dla Francji krwi i pół mi- 
liarda dolarów rocznie. Wynik 
jej dla interesów anglo-saskich 
w tej części świata jest ponie- 
kąd decydujący. Druga spra- 
wa, to sprawa niemiecka, trze- 
cia to pokój z Japonią. 

W sprawie niemieckiej pora 
już chyba zdobyć się na jakąś 
wyraźną linię polityczną, Cią- 
gle bowiem jeszcze przeważa 
doraźna taktyka. Można być 
pewnym, że nic pod tym 
względem się nie zmieni, Trwa 
i trwać będzie beznadziejna 
dla obu stron — Waszyngtonu 
i Moskwy — walka o pozyska- 
nie Niemiec jako atutu w grze, 
Gotują się one do nowych w 
tym celu chwytów. Chwyt ame- 
rykański będzie przedmiotem 
rozpraw paryskich. Wyrazem 
pragnienia zjednoczenia Nie- 
miec ma być zaproponowanie 
Związkowi Sowieckiemu prze- 
prowadzenia w czterech oku- 
powanych zonach  powszech- 
nych wyborów. Zgóry wiado- 
mo, że manifestacja ta rezul- 
tatów nie da. Otworzy nato- 
miast Zachodowi drogę do za- 
warcia odrębnego pokoju z 
rządem w Bonn. 

Chwyt rosyjski ma ten sam 
cel z nadzieją przelicytowania 
Zachodu. Po dokqnanej remili- 
taryzacji Niemiec za [pomocą 
utworzenia policji i ćwiczo- 
nych oddziałów tzw. Bereits- 
chaften, Związek Sowiecki bę- 
dzie mógł zaproponować pokój 
całym Niemcom oświadczając, 
że gotów jest swe wojska z 
Niemiec wycofać. Przy pow- 
szechnym dążeniu do zjedno- 
szenia uzbrojonym komórkom 
komunistycznym przypadnie 
rola wykorzystania odpowied- 
niej chwili dla opanowania 
władzy. 

Nie wydaje się, by rozwią- 
zanie zagadnienia niemieckie- 
go mogło nastąpić bez starcia 
Wschodu z Zacnodem. Naród 
niemiecki jest zanadto dojrza- 
ły, by dał się wciągnąć w obec- 
nym stanie rzeczy w jakąkol- 
wiek grę na rzecz jednej czy 
drugiej strony- Dlatego też 
żadna ze stron mu nie dowie- 
rza. Przywódcy Niemiec ci 
jawni i ci w podziemiu wiedzą 
dobrze. że na ich ziemi będzie 
musiała się rozegrać jedna z 
bitew o decydującym dla lo- 
sów świata znaczeniu, Tak bę- 
dą manewrować, by się nie wy- 
powiadać po żadnej stronie. 

J. Z. 


siące 1950 roku wykazuje, że 
wywóz nie tylko nie maleje, 
ale raczej lekko wzrasta. 


ZALUDNIENIE FRANCJI 


Francja powetowała już stra- 
ty wojenne w ludziach. zwią- 
zane z ostatnią wojną. Z 40,5 
milionów ludności po wojnie 
osiągnęła ona obecnie normę 
przedwojenną, tj. 42 milionów. 
Ten wzrost ludności w ciągu 
ostatnich czterech lat w tem- 
pie szybszym niż przedwojen- 
ne daje się wytłumaczyć, 
zmniejszoną śmiertelnością na 
skutek spadku konsumcji al- 
koholu, postępów w higienie 
i ustawodawstwie socjalnym, a 
także świadczeniami państwa. 


z ARR Ay o o 


Inny i zrozumiały problem 
przedstawiają rzecz jasna ci, 
na których czekają rodziny w 
Ameryce, 


Ci wszyscy, którzy osiute- 
cznie do Stanów Zjednocz po- 
jadą, niechże przynajmniej 
nie uważają się za jakąs ùo- 
haterską reprezentację.  Żoł- 
nierzami raczej są ci, którzy 
pozostają w Europie. J. B. 
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TYDZIEŃ 
POLITYCZNY 


Rząd sowiecki w nocie, skie- 
rowanej do Stanów Zjednoczo- 
nych, stwierdził, iż amerykań- 
ska „Latająca Forteca' która 
znalazła się, nad terytorium 
Łotwy, ostrzelała sowiecki sa- 
molot myśliwski, który odpo- 
wiedział ogniem, Samolot ame- 
rykański zniknął w kierunku 
morza. Samoloty amerykań- 
skie przeptowadzają poszuki- 
wania na obszarze Bałtyku. 
Władze amerykańskie oświad- 
czyły, że samolot nie posiadał 
ani uzbrojenia ani amunicji 1 
odbywał jedynie lot ćwiczebny. 
Istnieją podstawy do przypu- 
szczenia, że samolot został ze- 
strzelony nad morzem, daleko 
poza zasięgiem sowieckich wód 
terytorialnych. 

* 


Pierwszy statek amerykań- 
ski „Exilona* przybył do Ne- 
apolu z ładunkiem broni dla 
Włoch na zasadzie Paktu At- 
lantyckiego. Wbrew oczekiwa- 
niom i zapowiedziom komuni- 
stów wyładowywanie odbyło 
się w dokach bez żadnych roz- 
ruchów. Również w Cherbour- 
gu francuscy komuniści nie 
zdołali wywołać żadnych incy- 
dentów przy wyładunku broni. 

* 


Indie i Pakistan zawarły 
pakt w sprawie ochrony mniej- 
szości. Zarówno premier Indh, 
Nehru, jak i premier Pakista- 
nu, Ali Kaan, wyrazili przeko- 
nanie, że podpisanie paktu roz- 
pocznie nową erę w stosunkach 
obu narodów i zakończy osta- 
tecznie naprężenie, które mo- 
gło doprowadzić do wojny. 

w 


W najbliższym czasie mini- 
strowie spraw zagranicznych 
W. Brytanii, Stanów Zjedn, i 
Francj; przedyskutują projekt 
w sprawie wolnych wyborów 
w czterech zonach Niemiec. 
Projekt ten zostanie przedsta- 
wiony rządowi sowieckiemu, 
jako ostatnia próba znalezie- 
nia „wspólnej platformy dla 
traktatu pokojowego, na który 
mogłyby się zgodzić wszystkie 
mocarstwa okupacyjne. Jeśli 
ten krok zawiedzie, ministro- 
wie trzech mocarstw zachod- 
mich rozważą w maju na kon- 
ferencji w Londynie możliwość 
zawarcia odrębnego traktatu 


pokojowego z  zacnodnimi 
Niemcami. 

z 
Albański premier  Enwer 


Hodża, omawiając fakt, że Al- 
bania nie wykonała planu go- 
spodarczego na r, 1949, oskar- 
żył b. ministra przemysłu Abe- 
dina Shehu o politykę, sabotu- 
jącą wysiłek narodu. Hodża 
mówił też o „intrygach anglo- 
amerykańskich  imperialistów, 
titoistów, greckich monarcho- 
faszystów, włoskich neofaszy- 
stów į podobnych wrogów Al- 
banii“. Na niepowodzenia Al- 
banii złożył się więc — jak 
widzimy — cały szereg przy- 
czyn. 
+% 


Miasteczko amerykańskie 
Mosinee, liczące 1.400 miesz- 
kańców, zamierza w dniu 1 ma- 
ja br. na okres jednego dnia 
poddać się zarządowj typu ko- 
munistycznego, aby na tym 
praktycznym przykładzie wy- 
kazać swym mieszkańcom wyż- 
szość amerykańskich demokra- 
tycznyca form życia nad tota- 
litarnymi. 

= 


B. meksykański minister 
spraw zagranicznych Castillo 
Najera, który odbył niedawno 
podróż po Europie, wyraził 
przekonanie, że trzecia wojna 


Światowa jest nieunikniona. 
„Na kontynencie Europy — 
powiedział on — widzimy 


wszelkie oznaki, które poprze- 
dzają wojnę“. 
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KOLEKTYWIZACJA POLSKI 


Gdy PKWN w  Lubiinie, 
wprowadzony tuż za bagneta- 
mi Armii Czerwonej, w swym 
dekrecie z dnia 6.1X.1944 r, (o 
przeprowadzeniu reformy rol- 
nej) obwieścił to, co dziś gło- 
si partia komunistyczna, a 
mianowicie, że „Spółdzierczość 
produkcyjna jest jedyną drogą 
prowadzącą masy chłopskie do 
socjalistycznego dobrobytu“ — 
byłby spotkał się od pierwszej 
chwili swego istnienia z naj- 
gwałtowniejszym i jawnym o- 
porem mas chłopskich. PKWN 
miał oczywiście tę świadomość 
i nie zamierzał popełniać błę- 
dów taktycznyca. Dlatego też 
PKWN we wspomnianym de- 
krecie głosi z całym cynizmem 
świadomy fałsz, że „ustrój rol- 
ny w Polsce oparty będzie na 
silnych, zdrowych i zdolnych 
do wydajnej produkcji gospo- 
darstwach, stanowiących pry- 
watną własność ich posiada- 
czy“, Rozpoczęto z całą świa- 
domością komedię refomy rol- 
nej wyzyskując ją propagan- 
dowo na wsi jako niezwykłe 
osiągnięcie reżymu i jako wy- 
raz jego troski o polepszenie 
doli chłopa, Już jednak sposób 
przeprowadzenia tej reformy 
świadczył, że reżymowi nie za- 
leży wcale na stworzeniu istot- 
nie samowystarczalnych go- 
Sspodarstw. Wszystko wskazy- 
wało raczej na to, że reżym 
rozmyślnie dąży do doprowa- 
dzenia gospodarki indywidu- 
alnej do absurdalnego położe- 
nia, w którym kolektywizacja 
stałaby się koniecznością. Du- 
żą wymowę posiadało również 
wyłączenie wielkich obszarów 
spod „reformy rolnej“ i two- 
rzenie z nich „państwowych 
gospodarstw rolnych“, wierne- 
go odpowiednika sowchozu. 
Mogło się również wydawać 
rzeczą z pozoru niezrozumiałą, 
jakim mógł być cel tworzenia 
karłowatych gospodarstw, jeśli 
założeniem były gospodarstwa 
„Silne, zdrowe i zdolne do wy- 
dajnej produkcji”. Dziś jest 
już dla każdego jasne, że było 
to jeszcze jedno pociągnięcie 
taktyczne, które na wsi mia- 
ło utrzymać, a nawet sztucz- 
nie ilościowo pomnożyć, bie- 
dotę wiejską, aby w oparciu o 
nią rozpocząć później „walkę 
klasową“ na wsi przeciw ku- 
łakom, aby w ten sposób osła- 
bić ; rozbić jedność wsi i jej 
wrogi stosunek do  kolekty- 
wizacji. 

Partia miała wówczas zbyt 
wiele zadań przed sobą, aby 
mogła gwałtowniej, wbrew o- 
porowi mas chłopskich, forso- 
wać swój przyszły program 
na całej linii, Dlatego też Minc 
z udanym oburzeniem wołał: 
„Odrzucamy jako fantastycz- 
ne, wręcz prowokacyjne, roz- 
sfewane przez wrogów insynu- 
acje o tym, jakoby w dziedzi- 
nie rolnictwa rząd dążył do 
kolektywnej gospodarki, jako- 
by po reformie rolnej przyjść 
miały kołchozy“. 


Powoli jednak, w miarę jak 


- rósł stopień opanowania prze- 


mysłu, handlu, banków, komu- 
nikacji, opanowywania admi- 
nistracji państwowej i totalne- 
go „-scalania“ kamuflażowych 
parti; politycznych, — rósł też 
stopień pewnośc; reżymu, któ- 
ry coraz jawniej wstępował 
na drogę kolektywizacji, Ten- 
że sam Minc na plenum sier- 
piowym KC PPR w r. 1948, 
mówiąc o zadaniach partii w 
zakresie polityki gospodar- 
czej, podkreślał już bez ogró- 
dek, że „spółdzielczość produk- 
cyjna jest jedyną drogą wyj- 
ścia dla chłopa mało- i śred- 
nio-rolnego". 


Od lipcowego i sierpniowego 
plenum partii linia jej w spra- 


DER AS E ERITA OGÓŁ PORE A 


wie kolektywizacji 
całkowicie jasna, 
Przed przystąpieniem do ge- 
neralnego ataku na wieś u- 
rządzono zwyczajem sowiec- 
kim generalną czystkę. „Pod 
koniec roku 1948 i na początku 
r. 1949 oczyszczono szeregi 
partyjne na wsj z elementów 
kapitalistycznych, usuwając 
poza ramy  jednoczących się 
partij robotniczych 15 tysięcy 
członków, usunięto z władz 
spółdzielni zbytu i zaopatrze- 
nia ponad 6 tysięcy osób, a z 
władz Z. S$, Ch, 8 tysięcy osób“ 
(„Nowe Drogi“. styczeń — lu- 
ty 1950.). Już te cyfry świad- 
czą o rozmiarach oporu prze- 
ciw kolektywizacji, który nie- 


jest już 


AUGUSTYN STEFFEN 


zależnie od mas chłopskich bez- 
partyjnycą istniał w łonie par- 
tii. 

Pełne przejście do „pow- 
szechnego uspółdzielczenia 
wsi“, określane z upodobaniem 
za Stalinem jako „skok z daw- 
nego jakościowego stanu spo- 
łeczeństwa do nowego stanu 


-jakościowego'* — nie jest już 


dziś ukrywane. Świadczą o tym 
liczne wypowiedzi czołowych 
członków partii, W „Nowych 
Drogach'* (Reczek) czytamy: 
„W tym kierunku zmierza na- 
sza polityka uprzemysłowienia, 
a przede wszystkim nasze pla- 
ny rozwoju produkcji trakto- 
rów, maszyn rolniczych i na- 
wozów sztucznych, nasza poli- 


tyka rozwoju ekonomicznego, 
państwowych gospodarstw rol- 
nych... nowe formy spójni eko- 
nomicznej miasta i wsi, któ- 
rych wyrazem są szybki roz- 
wój spółdzielczości zbytu i za- 
opatrzenia, działalność Z,S.Ch., 
masowa  kontrakcja i rozwój 
ośrodków maszynowych'. 
„Skok“, odbyty na przestrze- 
ni ostatnich kilku miesięcy, 
jest ilościowo duży. W okresie 
od października 1949 r. do po- 
łowy marca 1950 r, ilość koł- 
chozów wzrosła ze 140 do 726, 
a wedle zapowiedzi Bermana 
z końcem roku wyniesie 2 000. 
Charakterystyczne jest jednak 
to, że jedynie nieznaczny pro- 
cent tych powstających  koł- 


VARMIA SANCTA“ 


Varmia sancta Swięta 
Warmia. 'Tak nazywano na 
dworze króla polskiego i gdzie 
indziej Ziemię  Warmińską, 
księstwo biskupie na peryfe- 
riach polskiego królestwa, rzą- 
dzone przeszło 300 lat przez 
dzielnych polskich biskupów, 
Hozjusza, Kromera, Andrzeja 
Batorego, bratanka króla i 
wielu innych, Dziś już trudno 
powiedzieć, kto tę nazwę stwo- 
rzył j co było tego przyczyną. 
Ci, co zajmowali się przeszło- 
ścią tej ziemi, przypuszczali, 
że sugerowała ją gęsta sieć 
krzyżów przydrożnych i kap- 
lic. Wiadomo jednak, że takie 
mnóstwo krzyżów  prsydroż- 
nych i kaplic posiada również 
Ziemia Kurpiowska, pomimo 
tego nie została eua nazwaną 
..Świętą“. Najprawdopodobniej 
mamy tu do czynienia z odgło- 
sem reakcji przeciwko prote- 
stantyzmowi, któremu Warmia 
oparła się energicznie, za co 
została wynagrodzona  zasz- 
czytnym mianem. 


Łatwiej już wyjaśnić inne 
rzeczy, spotykane w termino- 
logii kościelnej Ziemi Warmiń- 
skiej, o których, o ile mi wia- 
domo, nikt nie pisał, chociaż 
są ciekawe, 


Nie wszystkim wiadomo, że 
Warmiacy tytułowali księdza 
po szlachecku przez „Jego- 
mość', co dopiero w ostatnich 
latach przed wojną zaczęło wy- 
chodzić z mody na korzyść 
ogólnopolskiego „ksiądz pro- 
boszcz'. Proboszcza zaś para- 
fii wiejskiej nie nazywano po 
nazwisku, lecz według nazwy 
wsi, w której mieszkał, Mó- 
wiono zatem „ksiądz sząbru- 
cki“ (od Sząbruk), „ksiądz 
gietkowski“ (od Gietkowo) itp. 
Gospodyni proboszcza, którą 
przeważnie była siostra księ- 
dza lub krewną, nazywano 
„księżą panną“. co było naz- 
wą zaszczytną, 

Wikariusza nazywa się „ka- 
pelanem*, co nie jest naśla- 
downictwem niemieckiego 
„Kaplan“, lecz wymową pol- 
ską, opartą na łacińskim wy- 
razie „capelanus*, który zno- 


wu pochodzi, jak wiadomo, od 
płaszcza św. Marcina zwanego 
„capella. 


Na Śląsku księdza nazywa- 
ją „fararzem” (farorzyk), na 
Warmii tak tylko nazywają 
dziekana. Wymowa warmijska 
„falarz* pochodzi z rozpodob- 
nienia pierwszego „r“ (dysy- 
milacja regresywna), Oprócz 
wyrazu „falarz* istnieje tam 
wyraz „falarnia", nazwa dla 
mieszkania dziekana, 


Dla kanonika Warmiak po- 
siada nazwę „kanownik'. Skąd 
się wzięło to pasożytne „Ww“, 
trudno powiedzieć, Być może, 
że mamy tu do czynienia z na- 
śladowaniem wymowy starych 
Prusów, pierwotnych miesz- 
kańców tej ziemi, ocarzczo- 
nych w XIV wieku. 


Siedzibą biskupa był naj- 
pierw Licpark, potem From- 
borg, gdzie była wspaniała 
katedra, spalona przez Szwe- 
dów, później odbudowana, Tę 
katedrę Polacy musieli ongiś 
nazywać „farą', czego dowo- 
dem polska mazwa tego mia- 
sta, „Farzyce'”. 


Kardynał Hozjusz jest zało- 
życielem szkoły teologicznej w 
Braniewie, tzw, Collegium Ho- 
sianum. Budynek, w którym 
mieściła się szkoła, był z ka- 
mienia, stąd pochodzi polska 
jego nazwa: „Kamienny Dom'. 
Gmach ten dawno spłonął, na 
jego miejscu stanął nowy 
gmach z cegły, lecz stara na- 
zwa została, Nawet Niemcy 
poszli za Polakami, nazywali 
seminarium duchowne „Stein- 
haus', co jest przekładem pol- 
skiego „Kamienny Dom“. 


Jeszcze za pamięci ludzkiej 


istniał na Warmii zwyczaj od- 
miennego dzwonienia na Mszę 
św. w dniach uroczystych (Bo- 
że [Narodzenie, Wielkanoc, 
święto patrona kościoła), któ- 
ry polegał na wydobywaniu 
urywanego głosu stukaniem o 
klosz „sercem“ dzwonu. Lud- 
ność nazywała to  „barowa- 
niem“. Swego czasu zastana- 
wiano się nad pochodzeniem 
tej nazwy (Karłowicz i inni). 


LENIN 


WACŁAWA GRUBIŃSKIEGO 


Przypuszczano, że to termin 
niemiecki, czego jednak nie 
dało się jasno udowodnić. 


Święto patrona kościoła na- 
zywa się .kiermasem", z nie- 
mieckiego ,„Kirchmesse*, jak 
ogólnopolskie „kiermasz“, Te 
„kiermasy* warmińskie były 
obchodzone niezwykle uroczy- 
ście. W sąsiednich parafiach 
odprawiało się tylko cichą 
Mszę św., gdyż księża i ludzie 
szli na odpust w kompaniach, 
nazywanych „ofiarami“, od 
świec, noszonych przed kom- 
panią, które ofiarowano koś- 
ciołowi. Niemcy tamtejsi na- 
zywali kompanię „Opfer“, co 
jest mawiązaniem do terminu 
polskiego. Ale kiermas* to 
nie tylko święto kościelne, 
lecz także święto rodzinne. 
Krewnych i znajomych, przy- 
byłych na odpust, zapraszało 
się po nabożeństwie do domów, 
wyposażonych po królewsku w 
najlepsze ` potrawy i napoje, 
Zwyczaj ten przetrwał do 
ostatnich czasów i został opi- 
sany przez ks, W. Barczew- 
skiego w książce pt, „Kierma- 
sy na Warmii“. 


Augustyn Steffen 
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chozów przypada na t. zw. 
„Wsie stare“ j że kołchozy po- 
wstają głównie na Ziemiach 
Odzyskanych, gdzie duże ma- 
jątki ziemskie często wprost 


przemieniano w kołchozy, 
zwabiając  biedotę chłopską 
mirażami dobrobytu. Metody, 
jakimi uzyskane są tego ro- 


dzaju wyniki, odsłania rów- 
nież częściowo cytowany ar- 
tykuł „Nowych Dróg“: „Nie- 
spotykany w innych  dziedzi- 
nach chaos w polityce kredyto- 
wej i przeinwestowanie spół- 
dzielni produkcyjnych były 
następstwem niezdrowych ten- 
dencji zjednywania chłopów 
do spółdzielni obietnicami i 
podarunkami, ' Spółdzielczość 
była finansowana z różnych 
źródeł bez koordynacji, a u- 
dzielający pożyczek kierowali 
się motywami  pozagospodar- 
czymi. Kredytowano  bezpla- 
nowo i na oślep, Jak widzi- 
my, reżym ,,papką i solą“ nie- 
wolił chłopów. Gdzie to nie 
skutkowało, niewolono też in- 
nymi metodami, stosując gro- 
źby, zastraszenia i wymusze- 
nie, co zresztą przyznawał m, 
in, Zambrowski, mówiąc o: 
„nacisku wywieranym przez 
zbiurokratyzowanych kacy- 
ków w szeregach partii", 

Istniejące kołchozy, które 
miały spełniać rolę ośrodków 
propagujących ' kolektywizm, 
drogą wyższych osiągnięć ani- 
żeli gospodarstwa indywidua|- 
ne, — nie spełniają tych za- 
dań. Drobne pozorne nadwyż- 
ki produkcyjne tłumaczy fakt 
faworyzowanmia kołchozów 
przez reżym, Reżym usiłuje ni- 
kłe wyniki produkcyjne  koł- 
chozów tłumaczyć tym, że 
„wróg rozpoczyna atak na ist- 
niejące spółdzielnie, starając 
się je zdezorganizować i utru- 
dnić im osiągnięcie wyników 
gospodarczych, które przecież 
są najlepszą propagandą spół- 
dzielczości''. 

Metody stosowane przez re- 
żym nie zdołały jednak ciągle 
jeszcze przełamać oporu wsi. 
Dlatego wszystko, co się dzie- 
je Obecnie, jest jedynie prolo- 
giem do wielkiego dramatu 
polskich mas chłopskich, Kao- 
rruniści podkreślają, że „okres 
długich przygotowań do decy- 
dującej ofensywy na ostatnie 
pozycje kapitalizmu na wsi 
jest niezbędny, bo klasa wy- 
zyskiwaczy jest. na wsi liczna” 
1 zdają sobie sprawę z tego, że 
walka z chłopem będzie długa 
i zacięta. 

Podkreślić należy z najgłęb- 
szym szacunkiem niezłomną 
postawę kobiety wiejskiej, 
Wpływ jej jako matki ij żony 
posiada niewątpliwie najwię- 
kszą doniosłość. Komuniści 
przyznają jawnie: „Nie ma- 
my do zanotowania sukcesów 
w zakresie uaktywnienia ko- 
hiet wiejskich, 

Prawdopodobnie zanim dœ 
kona się ostateczny atak na 
wieś, będziemy świadkami je- 
szcze jednego „zjednoczenia 
PZPR i PZSL, gdyż podkreśla 
się nieustannie, że „,przepro- 
wadzenie przebudowy rolni- 
ctwa wymaga dalszego za- 
cieśnienia sojuszu robotniczo- 
chłopskiego". 

Olbrzymi wysiłek partii, 
zmierzający do uaktywnienia 
frontu przeciw masom chłop- 
skim w walce o realizację pro- 
gramu kolektywnego na wsi, 
obok bolesnych i tragicznych 
skutków, jakie ta walka niesie 
dla chłopa, posiada także in- 
ną stronę: uaktywnia on o- 
pór chłopa przeciw reżymowi i 
jego polityce. Zapędzenie no” 
wych kilkudziesięciu tysięcy 
chłopów do kołchozów czyni 
z dalszych kilku milionów bar- 
dziej zagorzałych wrogów re- 
żymu. 
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PANI BORECKA 


Niedawno zmarł Leon 
Blum, jeden z przywódców 
socjalizmu francuskiego 1 
światowego. Jego ostatnia 
książka życia, przetłuma- 
czona również na język pol- 
ski p.t. „Na miarę człowie- 
ka“, jest zupełnym odwro- 
tem od socjalizmu materia- 
listycznego. 

W tej chwili nie chodzi 
nam o postać wybitnego so- 
cjalisty, Przedmiotem niżej 
zamieszczonego artykułu 
jest jego...kucharka, Polka, 
pani Borecka, Wydaje się 
nam, że skreślenie tej ory- 
ginalnej sylwetki sprawi 
Czytelnikom przyjemność, 
kiedy sobie uświadomią 
krzepkość i wierność pol- 
skiego ludu. 


Lipiec 1945 r, Biuro Opieki 
Polskiej w Stockholmie, Pięt- 
naście tysięcy podopiecznyca. 
Kartoteka w ustawicznym ru- 
chu. Nazwiska mówiące cięża- 
rem obozowych wspomnień i 
nazwiska, dla których pamięć 
próżno szuka twarzy, Z koń- 
cem kwarantanny pojawiają 
się już nie tylko nazwiska, ale 
postacie znajome, z którymi 
sprzągł nas kiedyś — zdawało- 
by się przed wiekiem — obozo- 
wy los, 

— Elna Gistedt już była? 
— pyta kierowniczka. 

Właśnie wbiega Elna. Wra- 
ca z objazdu, przywożąc nową 
porcję spraw, próśb i podań, 
Mimo zmęczenia uśmiech ten, 
uśmiech, który tak czarował z 
warszawskiej sceny nie 
schodzi z jej twarzy. 

— O, w macie list, Obieca- 
łam załatwić osobiście — śpie- 


wa swym polsko-szweckim ak-: 


centem, którego nie umiała 
się wyzbyć mimo kilkunastu 
lat pobytu w Polsce, — Kle- 
mentyna Borecka, Czy która 
zna może Klementynę Borec- 
ką? 

Szukam w pamięci i wydaje 
mi się, że słyszałam to nazwi- 
sko na jakimś komandzie. Ale 
twarzy odnaleźć nie mogę, Kie- 
rowniczka odczytuje list gło- 
śno: 

„Szanowna  Opieko! Mnie 
Niemcy aresztowali we Francji 
razem z moim panem, panem 
Blumem. U pana Bluma ja słu- 
żyłam dziesięć lat. Nie wiem 
co jest teraz z panem Blumem 
i czy ja będę mogła do niego 
pojechać do Francji. Ale ja 
umiem dobrze gotować, to ja 
chciałabym dostać dobre miej- 
sce, bo mi się w obozie przyk- 
rzy. Może szanowna opieka 
znajdzie mi dom odpowiedni, 


to ja zaraz przyjadę. Z szacun- 
kiem dla szanownej opieki — 
Klementyna Borecka'', 

— No, wiecie co? — mówię 
— z taką referencją o posadę 
nie trudno... 

W kilka dni potem Klemen- 
tyna Borecka zjawiła się w 
biurze, Tobołek w'ręku, cdaust- 
ka na głowie, Uśmiechając się, 
zasłania ręką usta. 

— Niemcy mi zęby wybili, 
cholery — tłumaczy, — Ale to 
nic, jak mi dacie dobre miej- 
sce, zaraz sobie wstawię, Bę- 
dą lepsze, niż własne. A z tym 
miejscem, to niby jak? 

— Bedzie, będzie — uspaka- 
jam ją. — Jak pani Gistedt 
obieca, to będzie, Narazie za- 
mieszka pani w Tranebergu, w 
Domu Polskim. 

— No to niech pani prowa- 
dzi do tego Tranebergu, czy 
jak go tam, Aha, jeszcze jed- 
no, Ja u Szwedów służyć nie 
chcę, Oni się nie znają na ku- 


chni. Może by tak u Francu- 
zów, co? 

— Zobaczymy, zobaczymy 
— odpowiadam, 


Po paru dniach Elna uloko- 
wała Borecką u sekretarza eg- 
zotycznego poselstwa. Już w 
następną środę, która jest 
dniem „wychodnej” wszystkica 
pomocnic domowych w Szwecji, 
Borecka przyszła dg biura, ob- 
ładowana  pudłem kremowych 
ciastek, torbą pomarańczy i 
wspaniałym bukietem. 

— To dla moich paniuś — o” 


świadczyła — za dobre miej- 
sce. 

Uśmiałyśmy się serdecznie 
z tej „łapówki“, urządzając 


na prędce wspaniałą ucztę, 

— Bo to widzicie, rybki, cia- 
stka jak ciastka... ale żebym 
to ja wam mogła kiedy zrobić 
takie „crepes“, jak pan Blum 


lubił... A od pana Bluma nic, 
ani wid ani słychu — doda- 
ła smutno. 


— Niech się pani nie mart- 
wi o pana Bluma — pociesza- 
łyśmy ją. — Było w gazetach, 
że zdrów i cały, Napewno się 
odezwie, 

— Daj Boże, daj Boże! — 
westchnęła Borecka. 

Odtąd przycnodziła do nas w 
każdą środę, znosząc smakoły- 
ki, przed którymi nie sposób 
było się obronić i dyplomatycz- 
ne plotki, zaprawione kuchen- 
nym sosem, 

— Biedniusieńkie wy, bied- 
niusieńkie — mawiała zwykle 
— ja do samotności przywykła. 
O was ktoś przecie zadbać mu- 
si — pozwólcie mnie, starej. 

Któregoś dnia wpadła zady- 
szana, ukazując w uśmiechu 


MAŁŻEŃSTWO DOSKONAŁE 


Mam swoją stałą knajpę. 
Wpadam tam od czasu do cza- 
su. Pan Green też. Siada na 
stołeczku jak najbliżej jasnego 
piwa i systematycznie zaczy” 
na opróżniać butelki,  Wczo- 
raj jednak jakoś niewygodnie 
mu się siedziało, Widać, że coś 
ga trapiło. Johnny, właściciel 
baru podszedł wreszcie do nie- 
go. 

— Przegrał pan 
co? — zapytał. 

Pan Green podniósł głowę. 

— Nie... — poczym znów 

się zamyślił. — Tylko widzisz 

...jutro rocznica Ślubu. Nie 
wiem, co z żoną Zrobić. 


— Zabierz ją pan do kina — 
zaproponował Johnny. 

— W czasie kiedy bary są 
otwarte?” — zwrócił uwagę 
pan Green, 

— Więc niech ją pan tu 
prżyprowadzi. — znów zapro- 
jektował Johnny, 

— Nie, to się nie da, 
jest antyalkoholiczką. 


na poolu, 


Ona 


Nastała chwila ciszy, Pró- 
bowaliśmy sobie wytłumaczyć, 
jak pan Green, mając żonę 
antyalkoholiczkę, potrafi spę- 
dzać siedem wieczorów w ty- 
godniu po barach. I przy tym 
tak się przejmować rocznicą 
ślubu. Ale nikt z nas nie zna- 
lazł wytłumaczenia. Widocz- 
nie musiało to mieć coś wspól- 
nego z czwartym wymiarem. 

Ostatecznie Johnny nie wy- 
trzymał z ciekawości. 


— I pańska żona nie ma nic 
przeciw temu, że pan tu sie- 
dzi? 

— Nie —z największym spo- 
kojem odparł pan Green. 

Znów nastała chwilą ciszy, 
którą wreszcie przerwał pan 
French, od paru dni dumny 
właściciel podbitego oka. 

— Naucz mnie pan, jak się 
to robi — rzekł patrząc z ża- 
łością na rzędy butelek, 

Pan Green to zauważył i 
duma go rozparła, Postawił 
nam po piwie, zapalił papiero- 


zdobyte w obozie szczerby. 

— Jest, jest list od pana 
Bluma. I pieniądze mnie przy- 
słał! Całe sto koron! Kocha- 
neńki... Poczciwości... 

— No widzi pani, nie mówi- 
łam? I co, pojedzie panj do 
Francji? 

— A bo ja wiem. Może poja- 
dę, może nie — posmutniała. 
— Ale, byłabym zapomniała. 
Przysłalj mi dziś Szwedy taki 
papier, Niechno mi go pani 
przetłumaczy, bo ja ani po 
szwedzku, ani po szwabsku nie 
pojmuję. 

Zabrałam się da tłumaczenia 
bez entuzjazmu. Był to zwykły 
kwestionariusz rozsyłany wszy- 
stkim uchodźcom przez szwedz. 
ką Komisję dla Cudzoziemców. 

— Tu jest pytanie, czy pani 
wraca do Polski i jeśli pani nie 
wraca, to dlaczego. 

Na pomarszczoną twarz Bo- 
reckiej spłynęło skupienie, któ- 
re przerodziło się zwolna w wy- 
raz twardej ząciętości: 

— Niech pani pisze! —po- 
wiedziała krótko. 

— Więc, gdzie pani urodzo- 
na? 

— W Rokicinie, powiat sta- 
nisławowski, 

— A gdzie pani mieszkała 
przed wojną? 

— Najpierw we Lwowie słu- 
żyłam, Potem wiecie przecież, 
byłam we Francji u pana Blu- 
ma, 

— Chce pani wrócić do Pol- 
ski? 

— Do Polski? spytała 
gorzko, Do Polski, to ja 
bym wróciła, ale przecież we 
Lwowie j i w Rokicinie są Ruski, 
Pisz pani — dodała porywczo: 
Do Polski nie wracam j da 
Bóg, pojadę do mojego pana 
Bluma do Francji. A to dlate- 
go, że w moim kraju są Ruski, 
Ja pod Ruskiem już byłam za 
tamtej wojny i drugi raz nie 
będę. 

— No, badam, — to wszyst- 
ko? 

— O ja bym tym głupim 
Szwedom więcej powiedziała, 

ale niech ida tam — machnęła 
ręką, — Co oni wiedzą, kiedy 
kacapów na oczy nie widzieli? 
Jak pojadę do Francji, to po- 
proszę pana Bluma — on im 
napisze coś a Ruskach... 

Czy istotnie napisał, nie do- 
wiedziałyśmy się nigdy, Ktoś 
przyniósł nam potem wieści, że 
Klementyna Borecka znowu, 
jak przed wojną smaży Leono- 
wi Blumowi jego ulubione 
„Crepes“, 

Ale co robi i gdzie się obraca 
dziś po jego śmierci? 

l ASTA 


sa i zaciągnąwszy się dymem 
zaczął opowiadać. 

— Zaraz po ślubie żona mi o- 
świadczyła, że odtąd dzielimy 
się wspólnie życiem, troskami 
i pieniędzmi. Początkowo wy- 
wyglądało to na bardzo niejas- 
ne sformułowanie żądań kontro 
li nad moimi pieniędzmi. Ale po- 
tem żona zaczęła się intereso- 
wać moją pracą, przychodzić 
do biura i sprawdzać, czy jest 
dobrze pozamiatane i wygodne. 
Potem stwierdziła, że skoro 
dzielimy się życiem, więc wszę- 
dzie musimy chodzić razem, 
Gdzie ona, tam i ja, a raczej 
naodwrót. A ponieważ sama 
sprzeciwiała się piciu trunków, 
więc zabroniła mi chodzić do 
barów. Tego naturalnie mia- 
łem dosyć. Ale jak tu kobiecie 
wytłumaczyć? Tymczasem w 
biurze było jej pełno, chciała 
mi nawet zastąpić sekretarkę, 
zaczęła chodzić na moje zebra- 
nia polityczne i potem mnie 
nudzić swoimi babskimi wywo- 
dami o ekonomii. Ja zaś po- 
kryjomu musiałem u znajo- 
mych pić piwo.  Protestować 
przestałem, nawet przeciwnie, 
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PROLOG CZY EPILOG? 


Jeden- z przyjaznych nan: 
Czytelników pisze w liście do 
redakcji: ,,....„Gazetę Niedziel- 
na“ Alem dotąd jako po- 
pularne, dostępne dla każdego 
pismo. katolickie, z którego 
można czerpać wiadomości, u- 
zupełniające braki wyksztaice- 
nia niejednego, I dlatego ta- 
kie rażące błędy, jak nazywa- 
nie „Epilogiem* wiersza Ada- 
ma Mickiewicza, który w rze- 
czywistości nigdy nie był żad- 
nym Epilogiem a tylko Wstę- 
pem, czyli Prologiem, dyskre- 
dytują pismo. Nie do darowa- 
nia jest także zmiana tekstu 
wiersza, jak to najjaskrawiej 
występuje w trzech pierwszych 
wyrazach wiersza: „O tym-że' 
pozbawiającym sensu odnośne- 

go zdania, zamiast „O czem 
od , jak to sam poeta napisał 
oraz w licznych dalszych miej- 
scach tekstu, oznaczonych na 
załączonej stronie pisma, 

Wydaje się, że Redakcja po- 
winnaby powtórzyć bezbłędnie 
ten wiersz w najbliższym nu- 
merze, usprawiediiwiając się 
w sposób odpowiedni...“ 

Do listu dołącza Autor (pod- 
pis jego jest nieczytelny) po- 
prawioną wersję  ..Epilogu". 
wytykając przedrukowi w 

„Gazecie“ 16 hłędów. 

Szczerzę mówiąc — spodzie- 
waliśmy się takiego protestu. 
Spodziewaliśmy się dlatego, 
żeśmy się wszyscy przyzwy- 
czaili do „poprawionego“ teks- 
tu epopei narodowej. „Pan 
Tadeusz“ jest do tego stopnia 
własnością całego narodu, iż 
tekst poematu ulegał w ciągu 
pokoleń licznym  przystosowa- 
niom do języka i stylu epok, 
przyczem wydawcy i druka- 
rze szli ra czele „„poprawia- 
czy”. 

Tekst przez nas drukowany 
jest dosłownym  przedrukiem 
pierwszego wydania „Pana 
Tadeusza“, a więc wydania pa- 
ryskiego z roku 1834. Kgzem- 
plarz tego wydania znajduje 
się m, in. w British Museum 
i dzięki niemu — metodą foto- 
graficzną — odbite zostało w 
czasie ostatniej wojny wydanie 
„Pana Tadeusza“ w Londynie 
w roku 1940 nakładem firmy 
M. I Kolin Publishers. Prze- 
druk ten powtórzyła „„Bibliote- 
ka Orła Riałego' 2 Korpusu 
we Włoszech-, 

Korektę pierwszego wyda- 
nia „Pana Tadeusza“ przepro- 
wadzał sam autor — Adam 
Mickiewicz. W wydaniu z r. 
1834 wiersz, który filologowie 
później nazwali  „Epilogiem* 
umieszczony był nie tylko po 
dwunastu księgach poematu, 
ale nawet po notach do nich. 
Nie posiadał on wprawdzie ty- 
tułu, ale z treści jego wynika 


całkiem zgodziłem się z jej te- 
orią współżycia małżeńskiego. 
Zaczęliśmy się dzielić życiem. 
A więc zacząłem się żywo ìn- 
teresować tym, co i jak gotu- 
je i zabrałem się do robienia 
swetrów na drutacn, Żonę po- 
częło to irytować, ale wszyst- 
ko szły po dawnemu, Aż pew- 
nego dnia, kiedy wychodziła 
na zebranie kółka pań, włoży- 
łem płaszcz i kapelusz. 

— Gdzie idziesz? — żona 
mnie zapytała. 


— Na zebranie pań — o- 
świadczyłem. 
— Georgę — mówi żona — 


gdzieś ty pił? Cóż to znowu za 
pomysł? 

— Pamiętaj, kochanie, coś- 
my zadecydowali — powiadam 
— ja nigdzie nie będę chodził, 
gdziebyś ty nie mogła ze mną 
pójść i na, odwrót. 

— Przecież ty nie możesz ze 
mną iść na zebranie — mówi 
żona, 

Ale ja postawiłem na swoim. 

— (Chodź — mówię — bo się 
spóźnimy. A kobiety nie lubią 
czekać. 


najoczywiściej, iż był to „Epi- 
log* a nie ..Prolog"'. Najwyra- 
źniej świadczy o tym m. in. 
strota zaczynająca się od słów: 
„l przyjaciele wtenczas pomo- 
gli rozmowie". 

Epilog, który bez żadnego 
wątpienia powstał po napisa- 
niu całego poematu, zaczynał 
się oł słów: „0) tym - że du- 
mać na paryskim bruku“ 
to znaczy o treści” dwunastu 
poprzedzających go ksiąg ,.po- 
wieści szlacheckiej". To właś. 
nie zniekształcona wersja: „O 
czym tu dumać“ jest pozba- 
wiona sensu, gdyż takie pyta” 
nie oznaczałoby  rozpaczliwą 
pustkę, a nie złudę szczęścia, 
które daje poemat, przenoszą- 
cy „duszę utęsknioną do tych 
pogorków leśnych, do tych łąk 
zielonych“. (Nb, Oczywiście, 
że u Mickiewicza jest »O tem- 
że“ a nie „O tym-że“ ale to 
jest sprawa ortografii, a nie 
języka). 

Do błędów naturalnie przy- 
znajemy się także, choć żad- 
nego z nich nie wytknął nasz 
krytyk. Mianowicie do jedne- 
go, korektorskiego. W pierw- 
szym czterowierszu poprawny 
tekst powinien brzmieć: „„Zapó- 
źnych żalów“ — a nie „Zapó- 
źnionycn żalów“. Drugi błąd, 
to dowolna modernizacja reda- 
ktora: apostrofa „O Matko 
Polsko!“ w pierwszym wyda- 
niu brzmiała: „O Matko Pol- 
ska!“. Ponieważ jednak dziś 
wołacz Polska“ mógłby bu- 
dzić nieporozumienie, unowo- 
cześniliśmy Mickiewicza w 
tym jedynym wyrazie. 

„Epilog“ więc nie „dyskre- 
dytuje pisma' przeciwnie po- 
winien „uzupełnić braki wy- ' 
kształcenia niejednego“... 


Postępy 
motoryzacji 


Ilość wozów zmotoryzowa- 
nych na świecie wynosiła w 
dniu 1 stycznia 1950 r. 
62,463.794. Z cyfry tej bprzypa- 
da w przybliżeniu na Stany 
Zjednoczone 43 miliony, a na 
inne kraje 19 milionów, W po- 
równaniu z 1 stycznia 1949 r. 
ilość wozów wzrosła o 4 milio- 
ny. Światowa produkcja samo- 
chodów (poza Związkiem So- 
wieckim i terytoriami przezeń 
kontrolowanymi) wyniosła w 
1949 roku — 7,171.263 wozów, 
zczego mniej więcej połowa Zo” 
stała przeznaczona na zastą: 
pienie wozów już zużytych. 
Drugie miejsce na świecie pod 
względem ilości samochodów 
przypada Francji, w której 
2.295.000 wozów znajduje się 
obecnie w ruchu, 


I ostatecznie  pogodziliśmy 
się. Jeżeli jeszcze kiedyś się 
próbuje buntować, zaglądam 
do garnków i pomagam jej w 
gotowaniu. 

Pan Green skończył. 
nastała cisza. 


— Słuchaj pan — powiada 
Johnny — niech ją pan jutro 
tu przyprowadzi Zamkniemy 
ten pokój dla publiczności, 
przygotujemy kanapki, herba- 
tę, puścimy patefon i urządzi- 
my państwu przyjęcie, Potań- 
czymy sobie, dla żony znajdzie 
się coś niealkoholowego. Czym 
chata bogata, tym rada, 

— Ależ nie! — zaprotesto- 
wał pan Green. — Przecież to 
pana za dużo będzie koszto- 
wać. 

Johnny popatrzył po piją- 
cych, którzy potakiwalji głowa- 
m; zdecydowanie, z dziwną 
nadzieją, świecącą w ich twa- 
rzach, 

— Zdaje mi się, że na dłu- 
gi dystans nie stracę.Pan mnie 
właśnie obdarzył paczką no- 
wych regularnych przyjaciół 
pubu. J. R. LAMBOR 


Znów 


KRONIKA 
NOTTINGHAM 


POLSKIE STOWARZYSZE- 
NIE KATOLICKIE 


„Polskie Stowarzyszenie Ka- 
tolickie w Nottingham pragnie 
skupić wszystkich Polaków 
katolików" głosi odezwa 
zarządu. W szczególności dąży 
do utrzymania ji pogłębienia 
katosickich zasad j 'polskica 
tradycji wśród miejscowej Po- 
lonii, a to: przykładem, sło- 
wem oraz popieraniem katoli- 
ckiej prasy. P.S.K. stara się o 
utrzymanie i uświetnienie pol- 
skich katolickich nabożeństw, 
o pomaganie w pracy moralnie 
i materialnie polskiemu katoli- 
ckiemu księdzu, odprawiające- 
mu nabożeństwa dla Polaków 
w Nottingham. Pragnie rozta- 
czać opiekę nad mniejszymi 
polskimi organizacjami katoli- 
ckim; i kościelnymi na terenie 
Nottingham i okolicy, utrzy- 
mać kontakt z angielskimi or- 
ganizacjami katolickimi i 
współpracować z polskimi or- 
ganizacjami świeckim; przy 
realizacji polskich celów naro- 
dowych j społecznych, 

Zapisy na członków i skład- 
ki miesięczne przyjmuje sekre- 
tariat Polskiego Stowarzysze- 
nia Katolickiego w swym loka- 
lu przy 27 Derby Road, obok 
katedry w każdą niedzielę od 
godz. 11.30 do 14 (z przerwą 
w czasie Mszy Św.). 


NOWY LOKAL 


Staraniem miejscowego pro- 
boszcza polskiego urucaomiony 
został przed xiiku tygodniami 
nareszcie pierwszy i dotąd je- 
dyny lokal organizacyjny pol- 
ski, przy 27, Derby Road. W 
pięknie odmalowanej sali mie- 
ści się sekretariat Pol. Stow, 
Kat. w niedalekiej zaś przy- 
szłości czynna będzie świetlica, 
kiosk księgarski i skromny 
bufet. Ks, proboszcz zakupił 
do tego lokalu 40 krzeseł i tu 
odbywają się wszelkie mniej- 
sze zebrania polskich organi- 
zacji katolickich i społecznych. 


ZABAWA MŁODZIEŻY 
KATOLICKIEJ 


W drugj dzień świąt wielka- 
nocnych odbyła się w sali 
„Queen's Hall“ zabawa tanecz- 
na Polskiego Stowarzyszenia 
Młodzieży Katolickiej, która 
zgromadziła  niewidzianą do- 
tychczas w Nottingham ilość 
młodych Polaków i Anglików. 
Przygrywała własna orkiestra 
Pol. Stow. Mł. Kat. W czasie 
zabawy odbyła się loteria. Na- 
stępna zabawa Pol. Stow. Mł. 
Kat. odbędzie się w tej samej 
sali w dniu 22 bm. ogodz. 6 
wiecz. (obok dworca ,,Vieto- 


ria*). 
WYRÓŻNIENIE POLSKIEJ 


STUDENTKI 


P. Barbara  Karczmarczy- 
kówna, studentka miejscowego 
„College of Art and Crafts“, 
została przyjęta w wyniku bar- 
dzo trudnego nawet dla Angli- 
ków konkursu do londyńskiej 
„Fashion Senool at the Royal 
College of Art“ (na 600 podań 
było tylko 80 miejsc). Panna 
Karczmarczyk jest młodą j peł- 
ną wdzięku działaczką społecz- 
ną w Stowarzyszeniu Polskich 
Kombatantów i kieruje wy- 
działem kostiumowym „Ama- 
torskiego Teatru Kombatanc- 
kiego im, Fryderyka Szopena'. 
Pochodzi z Krakowa. Okres 
wojenny spędziła w Polsce, a 
do Anglii przybyła w roku 
1946, by połączyć się z ojcem, 
oficerem R.A.F. Prasa angiel- 
ska zamieściła wiele serdecz- 
nych notatek o .triumfie Pol- 
ki“, a niektóre pisma podały 
nawet podobiznę p. Barbary, 


KOŁO ZRZESZENIA 
STUDENTÓW POLSKICH 


W Nottingham powstało 
przed kilku tygodniami Koło 
Zrzeszenia Studentów Polskich. 


G A ZE TYT A 


N IB D Z I M L N A 


MEC BRU TANUL 


TOWARZYSTWO POLSKO-SZKOCKIE 


W ub.m. br, odbyło się Do- 
roczne Walne Zebranie Towa- 
rzystwa Szkocko-Polskiego, 
Oddział Edynburg, pod prze- 
wodnictwem Mr. D. S, Macdo- 
nalda, W.S, 

Towarzystwo liczy obecnie 
47 polskich i 48 szkockich 
członków dożywotnich oraz 44 
członków zwyczajnych, razem 
więc 149 członków. 

4 przedłożonych sprawozdań 
wynika, że działalność Towa- 
rzystwa szła przede wszystkim 
w kierunku starań o zapew- 
nienie poszczególnym Polakom 
zatrudnienia, udzielania im 
porad i wskazówek oraz w ra- 
zie potrzeby interwencji we 
władzach i instytucjach. w 
czym największą zasługę po- 


nosj niestrudzona non. sekre- 
tarka Miss B. Young, Ponadto 
Towarzystwo urządziło w ub. 
roku szereg wieczorów towa- 
rzyskich oraz wspólne wycie- 
czki autobusowe. 

Po zatwierdzeniu sprawoz- 
dan dokonano wyboru nowych 
władz przez aklamację, i tak 
prezesem Oddziału został po- 
nownie wybrany Lord Provost 
Edynburga Sir Andrew Mur- 
ray, wiceprezesami, również 
ponownie: Gen, St. Maczek i 
prof, dr J. Rostowski. Honoro- 
wym prezesem został wybra- 
ny płk. J.M.B. Scott, a hon. 
wiceprezesamj Lady Moncrieff 
i Mr. Liddle Geddie. Do Komi- 
tetu Wykonawczego wybrano 
ponownie Mr. D.S, Macdonal- 


da, Miss B.K, Young jako hon, 
sekretarka ; mgr. J, Miiewski 
jako hon. skarbnik. Poza tym 
do Komitetu Wyk. weszli ze 
strony polskiej: p. M. Czaj- 
kowska, p, dr H. Śliżyńska, 
mgr. J, Kortas, St, Maj, M.A., 
dr St. Mglej, płk. A. Morbit- 
zer i S. Polański. 

Po części oficjalnej odbyła 
się nerbatka towarzyska oraz 
koncert, w którym utwory for- 
tepianowe Chopina odegrała 
p. Janet Irving, pieśni celty- 
ckie ouśpiewała Miss Sheila 
Grant, a Mrs. Daunt odegrała 
szereg utworów na starej har- 
tie ceitycziej (clarsach), 
dotarł już do Delegatury TPP 
w Niemczech i jest obecnie 
rozprowadzany po poszczegól- 


KRONIKA SZKOCKA 


ŻYCZENIA WIELKANOC. 
NE LORDA STEWARTA 
MURRAYʻA DLA POLAKÓW 


Lord Stewart Murray, któ- 
ry od r. 1940 opiekował się 
Polakami, prowadząc przez 
cały okres wojny Dom Żołnie- 
rza w Edynburgu — przesłał 
jako prezes Zarządu ,„Gospody 
Polskiej“ przy 11 Royal Ter- 
race — z okazji świąt Zmar- 
twychwstania Pańskiego serde- 
czne życzenia dla Polaków. 

Wyraził on głębokie prze- 
świadczenie, że złączone siły 
świata przyniosą zwycięstwo 
nauki Cnrystusa nad: siłami 
zła. 


Życzenia te w formie listu 
zostały odczytane na wspól- 
nym Śświęconym, urządzonym 


dla Polaków i ich rodzin z E- 
dynburga i okolicy w Gospo- 
dzie Polskiej w pierwszym 
dniu świąt. 


OBRADY POLSKIEGO 
KOMITETU OŚWIATOWEGO 


Dnia 2 kwietnia odbyła się 
w Domu Kombatanta okreso- 
wa konferencja rodzicielska, 
połączona z  „wywiadówką" 
szkolną a następnie zebranie 
Polskiego Komitetu Oświato- 
wego w Edynburgu, na któ- 
rym omówiono szereg aktual- 
nych zagadnień, dotyczących 
prowadzenią Kursów Dokształ- 
cających, jak również szkoły 
dla dziecj w obozie rodzin w 
Macmerry. 

Nawiązano ścisły kontakt z 
Towarzystwem Przyjaciół 
Dzieci i Młodzieży, którego 
przewodniczącą iest p, M. Ar- 
ciszewska, Towarzystwo to 
przyjęło Komitet Oświa;wv 
w Edynburgu na swer> vion- 
ka zbiorowego. 

Celem zasilenia szczaplyeh 
funduszów Komitetu, posta- 
nowiono zaraz przystąpić dc 
zbiórki pieniężnej wśród spo- 
łeczeństwa polskiego w Edvn- 
burgu. 

W czasie ożywionej dysku- 
sji zarówno na konferencji ro- 
dzicielskiej, jak i na posiedze- 
niu Komitetu zwrócono z na- 
ciskiem uwagę, że niektórzy 
rodzice nie w całej rozciągło- 
Śśc, doceniają rolę i znaczenie 
prowadzenia Kursów Do- 
kształcających w  przedmio- 
tach ojczystych, szereg  bo- 
wiem dziecj nie uczęszcza na 
nie. 


Na zebraniu organizacyjnym 
przewodniczył p. Wigold Zacze- 
niuk, który jest m.in. prezesem 
Koła S.P,K. w Nottingham. 
Koło ma za cel zorganizowanie 
akcji samopomocy koleżeńskiej 
i pogłębienie życia kulturalno- 
towarzyskiego. 

Janina i Romuald K. 


W wyniku debaty postano- 
wiono zwrócić się do tych ro- 
dziców z odpowiednim apelem. 


PROJEKT OBOZU LETNIE- 
GO DLA DZIECI Z EDYN- 


BURGA 
Na ostatnim posiedzeniu 
Polskiego Komitetu Oświato- 


wego poświęcono dużo miejsca 
debacie nad sprawą urządze- 
nia dla dzieci polskich w E- 
dynburgu obozu letniego w 
porozumieniu z innymj organ!- 
zacjami społecznymi a miano- 
wicie: z Kręgiem Starszohar- 
cerskim oraz z tut. Zw, Har- 
cecistwa Polskiego. 

Dla realizacjj tego — god- 
nego ze wszech miar poparcia 
— projektu, powołano specjal 
ną komisję w składzie: pp. W. 
Czoch, A. Herbich, K. Pudło- 
Jeżycki, A. Ruchaj j W. Skło- 
dowski. 

Komisja odbyła już swe po- 
siedzenie, na którym omówio- 
no szereg sposobów zdobycia 
odpowiednich środków finan- 
sowych dla urucnomienia obo- 
zu, który projektowany jest 
na miesiąc lipiec br, 

- Komisji przewodniczy p. A. 
Herbich. 


ODCZYT W TOW. PRZYR. 
IM. KOPERNIKA 


Staraniem T-wa Przyrodni- 
ków im. Mikołaia Kopernika 
odbył się dnia 6 kwietnia br, 
w Domu Kombatanta intere- 
sujący odczyt naukowy dra J 
Dekańskiego pt. .,Zespół przy- 
sadkowo - gonadowy'. 


WYNALAZEK POLAKA 
Prasa szkocka ujawniła nje- 


dawno nazwisko polskiego 
wynalazcy urządzeń alarmo- 
wych,  zabezpieczających ka- 


sy ogniotrwałe oraz specjal- 
nych kontaktów, zabezpiecza- 
jących stoły lub drzwi. 

Wynalazcą jest płk. inż, I. 
A. Harski, który założył do 
spółki ze Szkotem zakład 1 
sklep z urządzeniam; elektry- 
cznymi w Edynburgu. 

„The Sunday Post“ podaje 
bardzo pochlebną wzmiankę o 
wynalazku inż.  Harskiego, 
podkreślając wyjątkową czu- 
łość przyrządów alarmowycn. 


„INTRUZ* W EDYNBURGU 


Nowa sztuka Wiktora Bu- 
dzyńskiego „Intruz“ spotka- 
ła się z gorącym przyjęciem w 
Edynburgu. Grana była w 
pierwszy dzień Wielkiejnocy 
w miejscowej Cathedral Hall 
przez zespół teatru „Komedia“. 

Wszyscy wykonawcy w oso- 
bach: Wandy Baczyńskiej, He- 
leny Bystrzanowskiei, Leopol- 
da Skwierczyńskiego, Stani- 
sława Wujastyka oraz Bogda- 
na Urbanowicza, który stwo- 


rzył doskonały typ eks” lotnika 
emigranta — darzeni byli za- 
służonymi oklaskami. 

Tajemnica powodzenia tej 
sztuki, której akcja rozgrywa 
się w 1950 r. w Londynie, po- 
lega przede wszystkim na tym, 
że autor jej — podobnie jak w 
poprzednich swych sztukach 
— ma trafne wyczucie naszej 
obecnej  rzeczywistoścćcj emi- 
gracyjnej, że potrafi wzru- 
szyć i bawić widza do łez, da 
jąc jednocześnie zdrowy pod. 
kład moralny. 

Tutejsza społeczność polska 
jest szczerze wdzięczna p. Bu- 
dzyńskiemu, że dotrzymał da- 
nego niedawno Słowa ...i cze- 
ka z utęsknieniem na dalsze 
polskie zespoły teatralne. 


RECITAL CHOPINOWSKI 


Pianistka szkocka — żona 
polskiego oficera — występu- 
jąca pod nazwiskiem Janet 
IRVING, dała dnia 20 marca 
br, w Edynburgu recital for- 
tepianowy utworów Fryderyka 
Chopina, zyskując sobie aplauz 
licznych słuchaczy, wśród któ- 
rych zwracał uwagę duży pro- 
cent młodzieży szkockiej płci 
obojga, 


POMARAŃCZE DLA DZIECI 
POLSKICH Wi NIEMCZECH 


Dzięki staraniom Delegata 
TPP w Hiszpanii, p. Juliusza 
Babeckiego i jego zastępcy, dr 
Eugeniusza Kobyłeckiego, Zw, 
Producentów Pomarańcz w Wa- 
lencji ofiarował 5 ton poma- 
rańcz dla Polaków w Niem- 
czech. Pierwszy transport. za- 
wierający 2500 kg. pomarańcz 


23 kwietnia 1950 r. 


nych ośrodkach. Dalszych dwa 
i pół tysiąca kg, ma nadejść 
niebawem, 

Nadesłane owoce przezna- 
czone są W pierwszym rzędzie 
dła dzieci i chorych w szpita- 
lach, 

Należy podkreślić, że Zwią- 
zek Producentów w Walencji 
ofiarował w r 1948 na ten sam 
cel 6 tysięcy ton pomarańcz, 
Podobnie jak i w pierwszym 
wypadku, tak i obecnie ofiaro- 
dawcy pokryli koszty trans- 
portu owoców z Hiszpanii do 
Hamburga . 


P.ata beatyfikacja 
w Roku Św. 


W dniu 19 marca Ojciec św. 
w towarzystwie 7 kardynałów 
dokonał piątej skolei w Roku 
św, beatytikacji — Paoli Eli- 
sabetty Cerioli, wdowy wło- 
skiej, matki trojga dzieci į za- 
łożycielki zgromadzenia sióstr 
Św, Rodziny, 


Książka 
o Doboszyńskim 


(CHIP) Jednx z komunisty- 
cznych firm wydawniczych w 
Warszawie wydała książkę pt, 
„Proces Adama Doboszyńskie- 
go“. Książka liczy 586 stron 
druku i zawiera dokładne spra- 
wozdanie z rozprawy sądowej, 
zakończonej w dniu 11 lipca 
1949 r, skazaniem na śmierć 
głośnego działacza, 

Książka sprzedawana po 
dość niskiej cenie ma służyć 
do zniesławienia Doboszyń- 
skiego także po wyroku, przed- 
stawiając go jako szpiega nie- 
mieckiego, 


Powrót 
króla Leopolda 


(Uzupełnienie artykułu 
na stronie 2-ej) 

W dalszym rozwoju sprawy 
król Leopold, w porozumieniu 
z chrześcijańsko - społecznym 
prezesem rady ministrów Van 
Zeelandem, wygłosił 15 kwiet- 
nia br. mowę przez radio do 
narodu belgijskiego. Podzięko- 
wał za wynik głosowania. Na- 
dal pozostał na stanowisku 
ściśle prawnym, Nie zrzeka 
się tronu i pozostaje królem. 


Pragnie jednak zażegnać 
ostatnie zaognienia.  Oświad- 
cza więc, że jeże.i parlament 


uchwalił ustawę, pozwalającą 
królowi przekazywać pełnienie 
władzy na jakiś czas następcy 
tronu, jak jest np. w Holandii 
i w państwach ' skandynaw- 
skich, on gotów jest skorzy- 
stać z takiej ustawy i prze- 
kazać pełnienie władzy na ja- 
kiś czas  19-letniemu synowi 
Baudouinowi. 

Gdy uzna w zgodzie z rzą- 
dem, że to jest wskazane, mo- 
że sam znowu objąć pełnienie 
władzy. 

St. St. 


Do Uczestników 
Ślubowań Jasnogórskich w 1936r. 


Londyński 


Komitet Akademickich Pielgrzymek Maryj- 


nych, organizując pielgrzymkę akademicką do Walsingham 
w niedzielę Zielonych Świąt 28 maja 1950 r. by odnowić ślu- 
bowania, złożone przez polską młodzież akademicką na Jas- 
nej Górze w roku 1936, zwraca się do 


wszystkich Uczestników Ślubowań Jasnogórskich 


przebywających na terenie W. 


o nawiązanie kontaktu, 


Brytanij z serdecznym apelem 


Komitet pragnąłby, aby wszyscy ci, którzy pamiętają tea 
wielki dzień w dziejach polskiej młodzieży akademickiej, wzię- 
li udział w uroczystościach zielonoświątkowych w Walsing- 
ham, Dlatego też Uczestnicy Aktu Jasnogórskiego proszeni 
są o podanie swych adresów na ręce prezesa Akademickieze 


Komitetu Pielgrzymek Maryjnych: 
.W.15, 


Werter Road, London, 


Jerzy SŁUBICKI 17, 


Uwaga: O podanie swych adresów proszeni są Wszy- 
scy Uczestnicy Ślubowań Jasnogórskich, nawet ci, którzy 
z jakichkolwiek przyczyn nie będą mogl; wziąć udziału w od- 
nowieniu ślubowań w Walsingham, 


Londyńsk; Komitet Akademickich Pielgrzymek 


Maryjnych 


Sie. > 
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GA ZE T A 


Mija impreza za imprezą i 
gdyby nie to, że wszystkie one 
powtarzają się co rok w Lon- 


dynie, smutno byłoby pomy- 
Śśleć, że czas mija szybciej, niż 
głos. ludzki, który zdoła o nim 
powiedzieć. 


Dnia 1 kwietnia zamknięto 
tradycyjną wystawę doroczną 
„Domu Idealnego* w „Olym- 
pii'.Olbrzymi ten „Selfridges“ 
czy „Harrods“ mógł zwiędza- 
jącym Polakom dostarczyć 
paradoksalnej refleksji, że An- 
glicy całą sztuką ; wysiłkiem 
swego przemysłu i techniki 
poszukują — prostoty, czegoś, 
co jest zaprzeczeniem techniki 
i przemysłu. Meble więc na- 
śladują zwykłe pieńki drzew- 
ne czy surowe zbijaki, obicia 
pokojów — surowe samodzia- 
ły, dywany — plecionkj sło- 
miane. Ogródki, strugi wody, 
rozwalone płoty jak to 


wszystko się „robi“ pokazują 
przemysłowcy angielscy na 
wystawach. 


Jak dalece przemysł odwiódł 
<złowieka od natury, Świadczy 
bogaty dział żywnościowy na 
wystawie. Miliony wsze.akich 
zup, bulionów, nalewek, soków, 
marmolad, proszków, płatków, 
esencyj i innych „salcajerów* 
zamiast radoścj wzbudzały pa- 
niczny strach przed kulinarną 
cywilizacją, 


Dopiero na „Olympii“ mo- 
żna było pojąć, jacy byliśmy 
szczęśliwi u siebie w domu — 
przez to, że było nam tak je- 
szcze daleko do szczytów ma- 
terialnej cywilizacji. 

%* * %* 


Innym znowu  dziwactwem 
kultury, to coroczna „Parada 
wielkanocna* w Hyde Parku. 
Prosty naród zbija się w dep- 
cący sobie po piętach i kost- 
kach tłum, aby ujrzeć cudacko 
wystrojone, przeważnie leciwe 
jejmoście, wodzone pod ramię 
przez  zapeszonych paniczów 
lub pewnych siebie mężów — 
grubasów. 


Jedną z najpopularniejszych 
części stroju są psy. Na ręce, 
w torebce, przy nodze, przy 
policzku. Najbardziej modnym 
strojem są pieski į to przewa- 
żnie wyłupiaste j trzęsące się 
potworki, a zaraz po nich idą 
olbrzymie kapelusze oraz suk- 
nie z tafty, 


Elegancja panów polega 
głównie na odkrytej głowie |! 
kwiecie, zatkniętym w buto- 
nierce. 


A ludek ma w dzień Para- 
dy“ trochę sportu: biegania i 
wzajemnej  kopaniny po no- 
gach .I... odrobinę żalu w ser- 
cu. J. B 


JEDNA Z NAJGŁOSNIEJ- 
SZYCH KSIĄŻEK 
KRAJOWYCH! 


Stanisław  Podlewski 


PRZEMARSZ PRZEZ PIEKŁO 


Dni zagłady w staromiejskiej 
dzielnicy w Warszawie. 

2 tomy, stron 296 + 308 
Cena za oba tomy 24 sh, wraz 
z przesyłką. Dostarcza: 
Veritas Found. Publ. Centre, 
12, Praed Mews, London W. 2. 


0 Anatolu KRAKOWIECKIM 


Następny numer poświęcony 
będzie pamięci naszego współ- 
pracownika śp. Anatola 
Krakowieckiego 
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POGRZEB ANATOLA KRAKOWIECHKHIEGO 


W ubiegły piątek, dnia 14 
kwietnia ciało ś.p. Anatola 
Krakowieckiego złożone zosta- 
ło na wieczny spoczynek. 

W Brompton Oratory odpra- 
wił żałobną Mszę św. przy 
zwłokach ks.Wróbel. W koście- 
le zebrało się kilkaset osób, 
które przybyły pomodlić się za 
Zmarłego. Obecny był gen. 
Anders. prezes Str. Narodo- 
wego dr Bielecki, b. premier 
T. Arciszewski min Kwapiń- 
ski, min. Kuśnierz oraz liczni 


przedstawiciele świata literac- 
kiego, dziennikarskiego, tea- 
trainego, po.itycznego i społe- 
cznego. Na trumnie złożono 
mnóstwo wieńców i kwiatów. 

Pogrzeb odbył się na cmen- 
tarzu Kensington Gunnersbu- 
ry w Acton Town. Cały cmen- 
tarz okolony jest o tej porze 
roku wieńcem kwitnących bia- 
ło i czerwono drzew. 

Nad mogiłą przemówilj ko- 
lejno: Fr, Haluch imieniem 
Stow. b. Sowieckicq Więźniów 


Politycznych, płk. Bogusław- 
ski w imieniu Związków Pisa- 
rzy i Dziennikarzy, dr Z, No- 
wakowski w imieniu Krakowa 
A, Ciołkosz w imieniu PPS oraz 
ks. Wróbel w imieniu kolegów 
z ławy szkolnej w Podgórzu i 
równocześnie towarzyszy ka- 
torgi z Kołymy. 


Grób ś.p, Anatola Krako- 
wieckiego znalazł się obok 
świeżej mogiły jego znajomej 
Krakowianki, 


UWAGA LOTNICY! 


Stwierdzono, że znacznej li- 
czbie b, żołnierzy, ochotniczek 
i małoletnich  (junaków) Pol- 
skich Sił Powietrznych w W. 
Brytanii, którzy wstąpili do 
W.P., na terenie Rosji Sowie- 
ckiej w okresie między 1.11. 
1941 do 17.8.1942, a następnie 
przeszli w szeregach W.P, na 
Środkowy Wschód, ustalono 
błędnie początkową <atę rozpo- 
częcia służby pod D-twem Bry- 
tyjskim („under British Com- 
mand*). Powodem tego było 
niewpisanie im w swoim czasie 
tej daty do ewicencji. Data ta 
miała istotnie znaczenie dla 
wymiaru odprawy demobiliza- 


cyjnej (War Gratuity) j dodat- 
ku za wysługę lat (War Servi- 
ce Increment), za łączną służ- 
bę w Armii Lącowej, Marynar- 
ce Wojennej i Siłach Powietrz- 
nych. 

Ostatnio dokonano spraw- 
dzenia tych dat dla wszystkich 
zainteresowanycn żołnierzy by- 
łych P,S.P., przyczem stwier- 
dzono, że przeszło 2.000 osób 
jest uprawnionych dg wyrów- 
nania różnicy wyżej wymienio- 
nych należności (małoletni — 
do „War Gratuity“). Każcy z 
lotników (ochotniczek), o któ- 
rych mowa w poprzednim ustę- 
pie, a kto jest przekonany, że 


Powieść Jędrzeja Giertycha 


Do numeru dziesiejszego do- 
łączamy ulotkę, w której Jerzy 
Giertych apeluje do Czytelni- 
ków o poparcie jego zamiaru 
wydania własnej powieści. 

O dziele tym niczego nie po- 
trafimy powiedzieć, ponieważ 
treści jego nie znamy, Może- 
my tylko kilka słów powiedzieć 
o autorze. 

Jędrzej Giertych jest pisa- 
rzem niezmiernie pracowitym 
i wszechstronnym. Jako pi- 
sarz historyczny złożył w kil- 
ku ogłoszonych książkach do- 
wody głębokiej erudycji i ory- 
ginainych koncepcji historiozo- 
ficznych. Zwłaszcza „Tysiąc 
lat polityki polskiej“ jest to 
książka, której nie może pomi- 
nąć żaden poważny historyk 
dziejów Polski. 

J. Giertych jest równocześnie 
znanym publicystą, pisarzem 
politycznym o wyraźnym za- 
barwieniu wychowawczym i 
religijnym, Jego dziełko dla 
młodzieży harcerskiej pt. „My 
młode pokolenie* zalecał kie- 
dyś jako lekturę dla młodzieży 
kard. Hlond, 


Jędrzej Giertych ma rów- 
nież ambicje beletrysty. 
Próbkę beletrystyki dał nam 


JAN ARCHITA 


0 CHRZEŚCIJAŃSKA 
KULTURĘ ŻYCIA 


Rozważania różańcowe 
Wydanie Milicji Niepokalanej 
Cena z przesyłką 2/6 


Zamów natychmiast ! 


we fragmentach  powieścio- 
wych, ogłoszonych pod pseudo- 
nimem, pt. „Rodzina Pasków“‘. 

„Polska między wojnami'— 
nowa powieść Giertycha będzie 
z całą pewnością zawierać 
wszystkie zalety jego talentu, 
a więc mnóstwo materiału hi- 
storycznego, politycznego 1 
wycnowawczego. Oceny lite- 
ruckiej dokonają sami, liczni 
zapewne,  subskrybenci po- 
wieści. 


„KIĄŻKA O KOŁYMIE' 
PO HISZPAŃSKU 
I PORTUGALSKU 


(i) W ostatnich dniach lute- 
go dwa wielkie dzienniki euro- 
pejskie: brukselska „La Libre 
Belgique" i paryski „Le Figa- 
ro“ rozpoczęły prepublikację 
Anatola Krakowieckiego 
„Książki o Kołymie“ (wydaw- 
nictwo „Veritasu''). 

W kilka dni później, a więc 
w pierwszych dniach marca, 
rozpoczęły prepublikację dwa 
wielkie koncerny prasowe — 
portugalski i hiszpański, obej- 
mujące Partugalię, kolonie i 
Brazylię, oraz Hiszpanię, kolo- 
nie į Argentynę. 

Razem w tych trzech języ- 


kach: francuskim, portugal 
skim i hiszpańskim drukować 
będzie siedemnaście rozdzia- 


łów książki kilkanaście wiel- 
kich dzienników na obu półku- 
lach, a czytać około trzech mi- 
lionów czytelników. 

W swoim czasie podamy wy- 
kaz pism, które drukują 
„Książkę o Kołymie". 


Zamów natychmiast ! 


pozostało na składzie 
OSTATNIE KILKADZIESIĄT EGZEMPLARZY 


KALENDARZYKA 
POLAKA W WIELKIEJ BRYTANII 


CENA ZNIŻONA: 3/6 z opłatą przesyłki 


KATOLICKI OŚRODEK WYDAWNICZY „VERITAS“ 
12, Praed Mews, London W. 2. 


ma uzasadnione pretensje, po- 
winien niezwłocznie wnieść sto- 
sowną reklamację do PRC 
(RAF) Liquidation Detach- 
ment, RAF Station — Hednes- 
ford, Staff's, 

W reklamacji należy pocać: 
a) Numer ewidencyjny (ex-Ser- 
vice Number), b) stopień 
(rank) w P.L.K,.P.R., c) na- 
zwisko i imiona, d) datę wstą- 
pienia do W.P, w Rosji Sow., 
e) datę przybycia na Środkowy 
Wschód (Persja Pahlevi 
M.E.), f) nazwę jecnostki, w 
której składzie przekroczył(a) 
granicę rosyjsko-perską, g) do- 
kładny obecny adres, 


TOWER OF LONDON 


W lecie roku bieżącego udo- 
stępnione będą publiczności 
niedawno odkryte cele pod- 
ziemne w Tower of London, 
Jak podaje „Catholic Herald“ 
pamiątki katolickie niestety 
celowo nie zostały uwzględnio- 
ne wśród odkryć. Tower of 
London była Golgotą męczen- 
ników angielskich, m.in, św. 
Tomasza More oraz błog. Hen- 
ryka Walpole i Filipa Arun- 
del. 


Nakładem Wydawn. VERITAS 


pojawił się oddawna 
poszukiwany 


KATECHIZM 
PODSTAWOWY 


w opracowaniu 
Ks, dra Cz, P:otrowskiego 
Bogato ilustrowany, złożo- 
ny piękną, dużą czcionką — 
nieodzowny do nauki dzieci. 
Stron 96, okładka półsztyw- 
na. Cena 3/6. 


Nowość! 


Wydawnictwo Marianum 
w Jerozolimie 


Niechaj nasz 
dzień bedzie 
Msza świeta 


Estetyczne wydanie z ilu- 
stracjami. Stren 57. 


Cena 2/6 pius 6 d porto. 


Na składzie w Katol. 
Ośrodku Wyd. 
Veritas 12, Praed Mews, 
Leadon, W.2. 


BIEG NARODOWY 3 MAJA 
w LONDYNIE 


Zgodnie z tradycją (obecnie 
w Polsce tępioną) w ramach 
tegorocznego obchodu 3 Maja 
zostaną rozegrane w Londynie 
Biegi Narodowe na Przełaj, 
Biegi odbędą się w 5 grupach 
wieku na 4 różnych  dystan- 
sach: 

1) dla chłopców od 13 do 15 
lat — dystans 500 m. 

2) dla chłopców od 15 do 17 
lat — dystans 1.000 m, 

3) dla chłopców od 17 do 19 
lat — dystans 1.000 m. 

4) dla seniorów (bieg głów- 
ny) od 20 do 30 lat i od 30 do 
40 lat dystans 3 km, (wspólny 
start lecz osobne klasyfikacje); 

5) dla old-boy'ów — powy- 
żej 40 lat — dystans 2 km, 

Główną nagrodę  przechod- 


nią dla zwycięskiego zespołu 
(drużyny) stanowi puchar 
S.P.K. Broni pucharu A.Z.S., 


który zdobył go w biegu ze- 
szłorocznym po raz pierwszy. 

Biegi Narodowe odbędą się 
w pierwszą niedzielę po 3 ma- 
ju, tj. 7 maja br. na terenach 
sportowo-campingowych Wim- 


bledon Common w pobliżu 
słynnego wiatraku „Wind 
Mill“ (dojazd autobusem 93). 


Skromne nagrody indywidu- 
alne dla zwycięzców w poszcze- 
gólnych 6 grupacn zapewni Ok- 
ręg S.P.K. „„Londyn*. 

Zgłoszenia do Biegów Naro- 
dowych w Londv'"ie przyjmuje 
Sekretarz Ok “gu SPK „Lo": 
dyn“ w Domu Kombatanta 
(18, Queens Gate Terrace S.W. 
7) oraz Informacja Hotelowa 
Domu Kombatanta, 

Wpisowe do Biegu: 

3 d dla chłopców 
6 d dla seniorów 
1 sh. dla old-boy'ów. 


Z KRAJU 


Sąd Okręgowy w Gdańsku 
w sporze chłopa Mieczysława 
Stobbe przeciw Skarbowi Pań- 
stwa o zwrot zabranych mu 
maszyn rolniczych wydał wy- 
rok odcalający roszczenie Sto- 
bbe, W uzasadnieniu Sąd przy- 
znał, że „trzymając się ściśle 
i formalnie treści umowy, sta- 
rostwo nie mogło tej umowy a- 
nulować, gdyż powód (Stobbe) 
zaczął już płacić“. Sąć! jednak 
nie trzymał się „ściśle i for- 
malnie treści umowy“, gdyż 
Stobbe jego zdaniem był „ku- 
łakiem*; wobec czego jego żą- 
danie było sprzeczne z „inte- 
resem społecznym“, Obywatela 
w Polsce nie chroni przeciw 
władzy anj prawo, ani umowa, 
anj sąd, 


~ 


W «niu 25, 1. br, podpisano 
w Moskwie nowy protokół o 
wzajemnych dostawach towa- 
rów na rok 1950, Rozszerzenie | 
obrotów towarowych przedsta- 
wiane jest przez reżym jako 
nowe dobrodziejstwo sowieckie, 
Obroty te wzrosną o 34 proc. 
w stosunku do roku 1949, So- 
wiety będą w jeszcze wyższym 
stopniu — jak zapewnia min. 
Gede — „odbiorcą wyrobów 
polskiego przemysłu hutnicze- 
go, metalowego, włókiennicze- 
go, mineralnego, węglowego i 
innych“, Termin „odbiorca“, 
użyty w stosunku do Sowietów, 
wydaje się szczególnie traf- 
nym, acz może nie cosyć moc- 
nym, określeniem, 


Polska wystąpiła z Banku 
Światowego i Funduszu Mone- 
tarnego, podając jako przyczy- 
nę, że Bank jest jedynie instru- 
mentem polityki mocarstw za- 
chodnich i że Polska nie zdoła- 
ła uzyskać pożyczki, 


str. 8 


G A ZE T? A 


Pod wios 


ZEGARY 


Pan Burbas jest człowiekiem 
sprawiedliwym, Wobec wszyst- 
kich i wszystkiego stara się 
zawsze zajmować stanowisko 
lojalne i bezstronne, Nawet 
wobec Anglii i Anglików. 

Nie narzeka na ich kuchnię, 
bo po prostu sam sobie gotuje. 
Nie narzeka na kominki, bo 
sobie sprokurował piecyk. Nie 
narzeka na pogodę, bo to nie 
rzecz Anglików, lecz po prostu 
dopust Boży. 

Na jedną tylko rzecz zaw- 
sze narzekał, — Na zegary, 

— Panie drogi, to jest po 
prostu plaga. Czasami możesz 
po tym kraju cały dzień podró- 
żować i nie napotkać zegara. 
A tu, jak na złość, Anglicy na- 
ród obrzydliwie punktualny. 
Spóźnisz się gdzie raz i drugi 
— reputacja zepsuta na całe 
życie, 

Tarł czoło i wzdychał cięż- 
ko, wspominając jak to było 
kiedyś w Polsce, 

— Co krok to zegar. Nie 
uszedłeś dwudziestu kroków, 
żeby ci jakiś zegar nie zagro- 
dził drogi: raz u zegarmistrza, 
to na kościele, to znów na ko- 
lei albo na poczcie, czy na ma- 
gistracie, nawet w aptece wi- 
siał zegar, bo wiadomo, że jak 
się gorączkę mierzy, to czas 


riRma ASMIDAR k 


od 5-ciu lat załatwia zlecenia klientów indywidualnie 
Tylko dzięki długoletniemu doświadczeniu i dostawom 
bezpośrednio z fabryk firma może zapewnić klientom 
zawsze dobrych towarów po najniższych ce- 


wysyłkę 
nach rynkowych, 
| Dział: GENERAL 


nie poleca „zakupów zbiorowych" 
nych i przedłużających wysyłkę paczek, natomiast 
podejmuje się wysłać natychmiast: 


Pończochy nylonowe — Howard Ford 


N-10 NYLONY 54 Gauge, 
fully fashioned 1 para 
pocztą lotniczą £ 0.12.0 
N-11 NYLONY 54 Gauge, 
fully fashioned 2 pary 
pocztą poleconą £l. 1.0 


trzeba obserwować, a termo- 
metr kupuje się w aptece... 

W Londynie pan  Burbas 
spóźniał się często, 

— Co zrobić! Nigdzie po dro- 


«dze zegaru. Człowiek jest jak 


ten tramwaj na pustyni, Cho- 
dzi bez rozkładu. 

I znów wzdychał do swego, 
utraconego w ręce jakiegoś 
czerwonego gieroja-oswobodzi- 
ciela, zegarka. Mówił zawsze, 
że był to „złoty Schaffhausen 
na 20-tu kamieniacn', ale to 
tylko dlatego, że o nieboszczy- 
kach trzeba mówić jak najle- 
piej, przypisując im nawet ta- 
kie cnoty, jakich nigdy nie po 
siadali. 

Nareszcie i w Londynie uś- 
miechnęło się szczęście do pa- 
na Burbasa, — ,„Podleciało“ 
mu skądś dziesięć funtów i za- 
raz kupił sobie jakiś ..prawdzi- 
wy szwajcarski* Gruyćre, czy 
Ementaler, na iluś tam kamie- 
niach, 

— No, od dziś jestem naj- 
punktualniejszym człowiekiem 
w Anglii — powiedział wycho- 
dząc ze sklepu i regulując ze- 
garek podług wystawionego 
chronometra. 

Na Victorii poprawił podług 
kolei, przy Westminsterze mu- 
siał go cofnąć na żądanie Big 


SUPPLY DEPARTMENT 
jako skomplikowa- 


N-11-S NYLONY 54 Gau- 
ge, fully fashioned Sub- 
standard, 2 pary, pocztą 
poleconą £ 0.15.0 
N11/45 NYLONY 45 Gauge 
2 pary p-tą polec, £ 0.18.0 } 


N 1E D Z I E L N A 


Bena, na Trafalgar okazało 
się, że się spóźnia, a na Picca- 
dilly, że się śpieszy, 

— A, skoro się śpieszy, to 
mam czas — pomyślał i wstą- 
pił do Lyonsa, Tam zjadł dwa 
ciastka i przeczytał gazetę. 
Potem podążył do kolei pod- 
ziemnej, żeby się nie spóźnić 
na zebranie polityczne u Gro- 
sika. 

Spojrzał na zegar przy ka- 
sie i zdrętwiał, Był już spóź- 
niony. Natychmiast wyregulo- 
wał swego Ementalera, a gdy 
dojechał do Oxford Circus, ze- 
gar peronowy poinformował 
go, że Ementaler nie ma racji. 
Znów go musiał cofnąć. Wy- 
siadając na Bayswater stwier- 
dził, że już jest spóźniony o 
kwadrans, więc znów popchnął 
zegarek naprzód, Do Grosika 
wcnodził z bardzo pokorną mi- 
ną 

Grosik był sam į czytał ga- 
zetę. 

— Co? Zebranie się nie od- 
będzie? 

— Czemu nie? Nikogo jesz- 
cze nie ma, bo wszyscy są bar- 
dzc punktualni, Jeszcze mamy 
kwadrans do terminu. 


Burbas musiał Znów cofnąć 
Ementalera. Bardzo był zmie- 
szany. Opowiedział Grosikowi 
o swych zmartwieniah z 
Ementalerem, 


— Nie rozumiem, jak Angli- 
cy to robią, że się nigdy nie 
spóźniają, mając takie zegary. 

Grosik uśmiechnął się filo- 
zoficznie. 

— Oni już tacy są we wszy- 
stkim, Nikomu nie wierzą, choć 
tego nie okazują. Nie wierzą 
tez własnym zegarom, a nie 
spóźniają się, bo są z natury 
punktualni, 


23 kwietnia 1950 r. 


DO CZEGO JEST ZDOLNA 
CHIRURGIA SERCA? 


Dr B. Noland Carter z Cin- 
cinnati zamieścił w amerykań- 
skim przeglądzie lekarskim 
następującą listę operacji ser- 
ca i głównych naczyń krwio- 
nośnych w przypadkacn, które 
dotychczas zwykle kończyły się 
śmiercią, a obecnie bywają le- 
czone dzięki fantastycznej zrę- 
czności chirurgów: 

1. Ostre ropne zapalenie 
woreczka sercowego, Choroba 
ta była dotychczas w stu pro- 
centach śmie:teina — operacja 
daje 50 piocent wypadków wy- 
zdrowienia, 

2. Chroniczne zgrubienie 
woreczka sercowego, ipowodu- 
jące zaciskanie serca. Usunię- 
cie zgrubień powoduje zupełne 
uleczenie lub stanowczą popra- 
wę w 61,5 proc. przypadków. 
Bez operacji choroba ta powo- 
duje bezwzględnie śmierć, 

3. Skleroza wieńcowa — naj- 
większy z dotychczasowych 
morderców ludzi, polegająca 
na zmniejszaniu się dopływu 
krwi do arterii mięśnia serco- 
wego — jest od r. 1935 opero- 
wana skutecznie, Zabieg pole- 
ga na wycinaniu obumierają- 
cych i łączeniu zdrowych, czyli 


czem wz az OO m 


— To tymbardziej powinni 
pilnować zegarów. 

— To przeczyłoby zasadzie 
poszanowania indywidualności. 
Uważają że zegar, jak czło- 
wiek, nie zawsze ma rację. Ale 
czasem ma. Byle we właści- 
wym momencie na niego spoj- 
rzeć. 

BONZO 


O GOO" 


Znakomite polskie wędliny 


OSZCZĘDZASZ, ZAMAWIAJĄC PACZKI STANDAR- 


5 lbs. 
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DLA ODSPRZEDAWCÓW przy paczkach 


drożnych arterii. Statystyka 
wykazała dobre rezultaty w 70 
procentach zabiegów, a śmier- 
telność przy zabiegu tylko w 
15,8 proc, 

4. Zranienia wewnętrzne po- 
chodzące od uderzenia pięścią 
lub twardym przedmiotem 
(często w sporcie) lub zdarza- 
jące się w wypadkach samo- 
chodowych przy nadzianiu się 
kierowcy na kierownicę, Jeśli 
nastąpiio nieznaczne rozerwa- 
nie mięśnia sercowego i silne 
ściśnięcie serca z powodu wy- 
lewu krwi, chirurg usuwa 
strzępki i rozlaną krew, a na- 
stępnie zeszywa mięsień, Ope- 
racja ta, jeśli jest udana ratu- 
je życie pacjenta. 

5. Rany  postrzałowe i od- 
łamkowe, od których do r. 1933 
umierało 90 procent  zranio- 
nych oraz zranienia nożem, 
równie fatalne przed tą datą, 
mogą być obecnie operowane, 
Procent śmiertelności zreduko- 
wano do 49 proc, į zmniejsza 
się on ciągle, 

6. Obce ciała w krwiobiegu. 
Chirurazy usuwają obecnie 
maleńkie odłamki pocisków i 
tym podobne ciała obce z ko- 
mory sercowej i z wielkich na- 
czyń krwionośnych. 

7. Choroba zwana po łacinie 
„patent ductus arteriosus“ po- 
lega na tym, że główna arteria 
prowadząca z serca i główna 
arteria doprowadzająca krew 
do płuc, które przed urodze- 
niem są zrośnięte, lecz powin- 
ny się rozdzielić w ostatniej 
fazie życia płodowego, pozo- 
stają nadal zrośnięte.  Więk- 
szość osobników dotkniętych 
tą anomalią umiera przed 30 
rokiem życia, Obecnie cnirur- 
giczne rozłączenie tych arterii 
udaje się, Dotychczas przepro- 
wadzono w Ameryce 90 takich 
zabiegów, udanych całkowicie 
w 88 przypadkach, 

8, Zwężenie aorty. Operacja 
polega na wycięciu zaciskają- 
cej się części aorty i zszyciu 
zdrowych części. 

9, Choroba, nosząca skom- 


plikowaną nazwę „tetralogii 
Fallota*, występuje przy po- 
rodach.  Położnica i dziecko 
mogą być uratowane przez 
specjalny zabieg chirurgiczny. 

10 T.zw. pierścień aorty, 
czyli defekt głównej arterii, 
który powoduje bolesne, a czę- 
sto śmiertelne ściśnięcie tcha- 
wiey lub przełyku był ostatnio 
operawany w dwu wypadkach. 
Zabiegi te, całkowicie udane, 
polegały na przecięciu pierście- 
nia w odpowiednich miejscach. 


(ge) 


Wszelkie 


lekarstwa do Polski 


po cenach kontrolowanych 
STREPTOMYCYNA, P.A, 
S. PENICYLINA, WANI- 


Zamówienia wraz z należnością prosimy kierować 
pod adresem: 10, TACHBROOK STR. LONDON S.W.1 
| tel.: VICtoria 5555 (3 minuty od st, kol. Victoria) 


Wszystkie ceny z opakowaniem, przesyłką i ubezpiecze. 
niem, 


Fabryka Farma- 
ceutyczna ASMIDAR 
załatwia wszelkie zlecenia na 
eksport bez doliczania „„pur- 
chase tax“ pobieranej od sze- 

regu lekarstw w każdej aptece, | i 


Apteka 
ASMIDAR 
załatwia wszelkie zle- 
cenia na rynek wew- 
nętrzny, 


P. & B. 
Suppiy Centre Ltd. 
Zamówienia pocztowe: 56, DRAYCOTT PLACE, LON- 
DON, S.W.3, Tel.: KENsington 2489. 


Sprzedaż detaliczna: 2, Albert Gate (suteryna Klubu 
Białego Orła), S.W.1. 


D'OWE: 
2 lbs. 

KIEŁBASA POLĘDWICOWA £.0.14.6 4£.1.15.0 
KIEŁBASA KRAKOWSKA 
PODSUSZONA £.0.13.0 £.1.11. 
KIEŁBASA KRAKOWSKA ŚWIEŻA £. 0.12.6 £. 1.10. 
SŁONINA SOLONA £.0. 7.0 £.0.17. 
standard'owych: 14, 28, 56, 110 lbs, 

RABATY HURTOWE 


wojskowej. 13, 


KRZYŻÓWKA Nr. 14 cie czapki 


(Ułożył Z. Pieczonka) 


Rozwiązanie nadsyłać nale- 
ży do dnia 27 kwietnia br. Ja- 
ko nagrodę redakcja przyzna 
w drodze losowania książkę pt, 
„Filozofia bolszewicka“ J. Mi- 
chego. 


ZNACZENIE WYRAZÓW: 


Poziomo: 1. Kolor włosów. 
4. Powieść poetycka Słowac- 
kiego, 6. Imię żeńskie. 7. Płyn 
do marynat, 9. Rzeka w Rosji. 


9. ay, ES Rozwiązanie Krzyżówki nr. 12. 
10, Miejscowość w wojewódz- $ 


twie krakowskim. 12. Część a0- Poziomo: totus, żwir, LINA 
| mu (wspak). 14. Część stroju podciep, atom,  złuda, tarka, ! Bezpłatne porady przez le- 
| krakowskiego. lb. Zwierzę Gaza, koszula, tara, kwacz. karza. 


ziemne. 16. Egzotyczny pnącz. 
Pionowo: topaz, Tade- 


P. & B. 


Pironowo: 1. lasu 


REDAKCJA I ADMINISTRACJA: 12, PRAED MEWS, LO 
Prenumerata (z przesyłką) płatna z 


zwraca. OGŁOSZENIA: 1 cal 


góry: 


przez 1 łam £, 1. W tekście 5 
opust, zależny od ilości ogłoszeń, Nekrologi — 10 sh, za cal. 


Prin 


Cięcie 
(wspak), 2, Oznaka wojskowa 
polska. 3, Część stroju staro- 
polskiego, 4. Miejsce na pu- 
styni (wspak). 5. Członek ro- 
dziny. 8. Staropolskie nakry- 
cie głowy. 10. Miejscowość w 
Małopolsce Wschodniej. 11. 
Egzotyczny kwiat. 12, Obszy- 


NDON W. 2. Telefon AMB 6879, Wyd 
miesięcznie 1/6, kwartalnie 4/—, 
0% drożej, na pierwszej stronie 100 
Ogłoszenia drobne — 1 sh, od wiersza, 


półrocznie 8/—, 


usz, Śliwa, żupa, Rzym, tortu- 
ra, tasak, apasz, grot, akta. 


Nagrodę za rozwiązanie w 
drodze losowania otrzymuje p. 
Franciszek Przybylski, 10, 
Park Rd., Chorley, Lancs, — 
w postaci książki J. Michego 
„Filozofia bolszewicka“, 


rocznie 15/—. 


Supply Centre Ltd. 


56, DRAYCOTT PLACE, 
LONDON, S.W.3. 
Tel.:  KENsington 2489 
Szczegółowe oferty odwrot- 
ną pocztą. 


awca: VERITAS FOUNDATION PUBLICATION CENTRE, 
Niezamówionych rękopisów Redakcja nie 
% drożej. Za każde następne ogłoszenie tej samej treści — 
Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada. 


Rik dodani h LOG MED POPKZ CZE | PO O LIAN y=. EEE 
ted by: Veritas Poundation Presa, 12, Ltaed Mews, London, W. 2. — Tel. PAD 9734 


